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Ameryka nie płaci długów 
a żąda oanMnahtffci od Europy 

W rocznicę P o w s t a n i a L i s t o p a d o w e g o 

WafSam — jak popularnie dkre 
śla sie Amerykę — okazał się ban-
k.erem bardzo nieustępliwym. Nie 
•hce słyszeć o odroczen.u poży-
«.zex. ulokowanych na dobre p:o. 
centy w Europie-, nie chce liczyć 
*ię z o.kim i niczem, nawet z wła­
snym zyskiem. Tłumaczą mu wy> 
mowie , że zwrot pożyczek odbije 
sie niekorzystnie także na jego in­
teresach, aJe wuj Sam ponad kal­
kulacje przekłada zasadę akurat-
nośc:. Gorszy sie poprostu, że ktoś 
nrógilby naruszyć zobowiązani 
.płatności i przybiera pozę stróża 
sol dności., 

Warto redy rortirząsnąc sumie­
nie wuja Sama. Czy sam Sam był 
zawsze pod tym względem w po-
łządku? Czy płacił długi punktual­
nie? 

HistoTja kryje w sobie w tej mie 
rze bardzo ciekawe dokumenty. 0-
to okazuje sie, że Ameryka nietyl-
ko lekceważyła sobie terminy plat-

—łtOŚti- długów, ale wogóle odma­
wiać p|acenial Że szereg poży­
czek, użyczonych jej w dobrej wie 
rze, przepadło bezpowrotnie I 

Oto zestawien.e grzechów kre­
dytowych Ameryki, zestawionych 
przez „Foreign Affairs": 

Stan Floryda zacągnął pożycz­
kę obligacyjną 8 milionów dola 
łów na budowę dróg że'aznych w 
j . 1834 i 1839. Referendum odmo' 

) wiło jed zapłaty. 
Stan Missisipi. Pożyozka oWi-

kacyjna 2 mljonów dolarów z r. 
1831—1833, oraz 5 nwtionów do­
larów z r. 1838 na pomoc dla plan­
tatorów. W r. 1852 pożyczki te zo­
stały skreślone przez referendum, 
chociaż sąd najwyższy uznał ich 
niezaprzeczoną ważność. W roku 
1875 odmowa zapłaty została na­
wet wym eniona w prawach kon­
stytucyjnych Stanów (!). 

Stan Alabama. Pożyczka obliga­
cyjna 18 m 1 jonów dolarów, zacią­
gnięta po wojnie cywilnej na ou-
dowe kolei żelaznych. W r. 187fi 
odmówiono zap'aty części tej no­
życzki w wysokości 15 młjonów 

Stan Arkansas odmówił zapłaty 
pożyczek zaciągniętych za nośred-
njctwem banku konstytucyjnego 
Stanów. 

!-t 

Stan Oeocgja odmowt zapłaty po 
życzki zawartej po womie cywil­
nej na odbudowe dróg żelaznych, 
w wysokości 13 miljonów dolarów 

Stan Lulslana. Dług wynosił w 
r 1371 okrągła cyfrę 20 milionów 
dolarów. Referendum w r. 1912 od 
mówiło jego zwrotu. . 

Stan Północna Karolina. Pożycz 
ki zaciąjgnęte po wojnę cywHnej 
na odbudowę kolei żelaznych w wy 
sokości dwu i nól miljona dolarów 
nie zostały zwrócone. 

Stan Południowa Karolina. Refe­
rendum odmówiło zapłaty poży­
czek obligacyjnych o nieznanej da 
kładnie wysokości, ażyitych ni 
drogi żelazne. 

Ogółem niezapłacone długi Ame: 
ryki sięgają sumy 75 milionów do­
larów kapitału i 300 mii.onów do­
larów procentów. Poszkodowane 
bvlv różne państwa curooejskic, j 
szczególnie Anglja. | 

Nie przeszkadza to Jtnnom Zjed | 
noczonvm oburzać sie na Europę. 
gdy ta zwraca sie o prolongatę. 

A gdvbvśmv tak w/:eli przy­
kład z Ameryki, urządzili plebiscyt 
i referenda, i odmówili płacenia? 
Coby na to powiedział wuj Sa n? 

Zmiana ustaw ubezpeczeniowych 
pod hasłam zntki svładek 

Praca nad sealtenlein ubezpie­
czeń społecznych w Poisce od­
wleka sie z powodu wystąpień, 
zmierzających do zreformowa­
nia całokształtu ubezpieczeń so­
cjalnych w drodze ustawodaw­
czej. 

Sfery- gospodarcze domagają 
sie aintótó składek od ubezpie­

czeń chorobowych-z-BiT-proc. ntt 
5 proc. netto. 

Miarodajne czyrmflkl rzadww^ 
zaleciwszy .przeprowadzenie bar 
dań w tym kierunku, gotowe- sa; 
poprzeć te dążenia sfer gospodar 
czych pod warunkiem, iż złago­
dzenie Obciążeń socjalnych nie 
zachwieję podstaw (nstyrucyl u-
hezpieczentowych. 

Trębacze oddziału wartowniczego Kra Ja sygnał po wczorajszel zmianie war­
ty przy Belwederze w rocznice powstania listopadowego. 

Skrócenie zas łków d(a bezrobotnych 
o 3 nresiace 

Rada śląskiego ZUPU w Kró I Drugim będzie zapewne ZUPtf 
lewsklej Hucie na posiedzeniu w poznański, w którym rządy 
drttu wczorajszym skróciła okres, sprawuje komisarz państwowy. 
zasiłkowania bezrobotinych pra-, ZUPU lwowski sprawę tę roz 
cowuików umysłowych z 9 doi strzyga w nadchodzącą niedzie 
6 mies.ęcy. Śląski zakład jest;lę. ZUPU warszawski odwle-
pierwszym, który- ograniczył ka decyzje. czekając na przy-
prawa bezrobotnych pracowni- kład starszych od siebie zaikła-
ków umysłowych. , I dów. 

Do przyszłe] sesji se'nowe| 

odroczenie Dodatku obywatelskiego 
Projekt powszechnego podat­

ku obywatelskiego na potrzeby 

We Lwowie nastąpiło uspokojenie 
Dziś prawdopodobnie wznowienie wykładów 

LWÓW 30.11. Dziś z rana welsrę nieszczęśliwy wypadek, które-
Lwowie było spokojnie. Ulicami 
krążą gęste patrole policyjne. 

Żarn eszki trwały jeszcze wczo 
raj do późnego wieczora. 

Jeszcze o godz. 1 jeździły po u-
licach hydranty, rozpędzając gro­
madzących się akadem ków 

Na ulcach śródin'eśc:a rozlega­
ły się krzyki i odgłosy awantarr. 

W ciągu dnia wczorajszego po­
gotowie ratunkowe udzie'ito po­
mocy około 60 osobom, iźej. Wrb 
ciężej poturbowanym Zanotowano 
wypadki pobicia żydów w tram­
wajach. i 

Na iłhcy Oródeckiej wydarzył 

Angl a n e ptaci Ameryce 
wtrętu sens8fvlnvm pittłoskom o transoorce tłofa 

• Zarówno we Francji jak i Angijliczo przeciw tei rezolucji 1 podczas 
kwestia wpłaty 15 grudnia raty i od glosowania nad nią wysunie kwe-
setek długu wojennego wobec A-jstje zaufania. 

W Anglii omal nie doszło do prze 
silenia gabinetowego. Minister 
skarbu Chamberlain, na posiedze­
niu rządu oświadczył, że jest za­
sadniczo orzeeryny dokonaniu za 
olaty, póki Francja i Niemcy nie 
zaczną ze swej strony płacić do 
kasv anzielskiei swych długów. 

LONDYN. 30.11. — Rząd angiel-
sV postanowił wystąpić do Wa­
szyngtonu z nowa nota. która po­
dobno ma być manifestem do rzą-
IU. narodu amerykańskiego i do ca 
lego świata, wykazu.acym koniecz 
riość orzedłu-żenia moratorium. 

Wbrew tym informacjom część 
trasy londyńskiej podała wiado­
mość iż rząd angiełsfi postanowił 
wystać do Ameryki cześć długu w 
sztabach złota i że uieayszy trans­
port. wartości 30 miljonów funtów, 
odejdzie w dniu dzisiejszym. 

Wieczorem w sprawie tej ogło­
szono komunikat następujący: 

LONDYN. 30.11. — Agencja Reu 
tera dowiaduje się ze źródła mia­
rodajnego. że transport .złota w,su­
mie trzech milionów funtów.szter 
lingów wysłany w dniu dzisiej­
szym do iednego z. krajów zamor­
skich.^ wynika ze, zwykłej tranzak 
cii kupieckiej, i trie ma żadnego 
związku ze spłatą długu Anglii w 
Stanach Zjednoczonych. ' -

meryki — budzi coraz większe pod 
niecenie. 

Na posiedzeniu francuskiej Izby 
deputowanych przedstawiciel pra­
wicy. poseł Marin, złożył projekt 
rezolucji, który m. in. mówi: Fra-n 
cja nie nałoży na swoich płatników 
nowych ciężarów dla spłacenia dtu 
flów wojennych, jeżeli Niemcy bę­
dą zwolnione od solat reoaraoyj-
tiych. 

Francja nie zapłaci Ameryce nic. 
jeżeli nic nie otrzyma od komisji re 
oaracyjnei ani też nie zgodzi się 
na żadne koncesje w dziedzinie bez 
męczeństwa lub celnej wzamian za 
obniżenie hrb skreślenie długów a-
merykańskich. 

Jeżeli komisja finansowa rezolu­
cje te odrzuci- wówczas Marin 
wniesie ia na plenum izby. 

Herriot oświadczył sie stanów-

JkrseRi rchistów 
50 bumu w piwnicy 

\ SAN SEBASTIAN. 30.11. — W 
piwnicy jednego z domów, .połoźo 
rei w sąsiedztwie siedziby zjfedno 
szonych .syndykatów. -wvkryto fa­
brykę bdmb, orzyczem zabrano" o.' 
Koło 50 bomb. 

Aresztowano 5 anarchistów. . 

mu uległ kupiec Izaali Fiister z 
Gródka Jagiellońskiego. Ody zo­
baczył on w tramwaju kilku stu­
dentów, wyskoczył ze strachu z 
tramwaju upadł na tor. przyczem 
nadjeżdżający z drugiej strony 
tramwaj dotkliwie go pjranjł. 

Terenem awantur było nietylko 
śródmieście, ale także i ulice na 
przedm eśc ach, a przedewszyst-
kiem Janowska i Świętokrzyska, 
gdzie ekscesy wywoływały mety 
społeczne, -

W okolcach tych napadła ban­
da opryszków na jubilera Mo.-ze-
sia Morgensterna, pobiła go, ra­
bując walizkę. w której znajdowa­
ła się biżuteria wartości 2.U00 zło­
tych oraż.kwjty zastawnicze. 

Noc w calem mieście prwszla zu 
.pełnie spokojnie. Zanotowano je­
dynie wypadek wybica s:yb w 
m'eszkaił'u dr. Hemerliflga przy 
ul. Św. Zofii 40. 

Strzał aalfafira 
Z demonstracyj studenckich po­

stanowiły skorzystać żywoly wy 
wrotowe i męty społeczne, wywo­
łując zamieszki w mieście. 

M. m. podczas manifestacji aki-
demików przy ul. Kopernika ja­
kiś agitator komunistyczny, stojąc 

w bramie wydobył z kieszeni re­
wolwer. 

Ruch ten zauważył przechodzący 
w tym czasie ulicą akademik Zyg­
munt Zamorski i usiłował chwycić 
go za rękę. 

W tym momencie padł strzał. 
który, trafiając studenta Zamorskie­
go. rozszarpał mu dłoń. Podczas 
szamotania się padł drugi strzał. 
tym razem raniąc Zamorskiego w 
szyję. 

Wskutek powstałego zamiesza­
nia. zamachowiec przy pomocy 
dwóch towarzyszów zdoła) zbiec 

Policja, opierając się na wska­
zówkach świadków dokonała- wie­
lu aresztowań Rannego studenta 
Zamorskiego opatreyło na miejscu 
pogotowie i odwiozło go do. szpi­
tala powszechnego Stan zdrowia 
Zamorskiego, aczkolwiek cjeżki, nie 
budzi obaw. • • 

Stan ranionego BOhnia 
LWÓW. 29. 11. Stan zdrowia ra­

nionego w niedziele wieczorem na 
Watach Hetmańskich studenta 
Bóhma nie budzi żadnych -*--— i 
w ciągu dnia dzisiejszego p I 
się znacznie. 

Wvniki dochodzenia 
LWÓW. 29. 11. — Tel. wł. — 

Wynk1 dochodzenia w spraw;e za-

Zamku et e Pol techn ki w Warszawie 
z powodu bójek w gmadrn uczelni 

O godz. 1 w pół. rektor ogtosil 

Zamarła konferencja 
w oczekiwania na naradę 5 

PARYŻ. 30.11. — Premier Her­
riot . oświadczył w rozmowie 
•z mnistrami. iż zamierza udać się 
do Genewy w czwartek wieczo­
rem ta* najpóźnej w piątek rano. 

GENEWA. 30.11. — Narazie nic 
-tu nie wiadomo, kiedy odbędzie s ę 

' -narada pięciu mocarstw dla spraw 
rozbrojeniowych, u-stanowona -w 
•ob egłym tygodniu w rozmowach 
'Johna S'mona z Nearathem i Paul 

. Boncourem. 
W oczekiwaniu na konferencję 

piecu, prace rozbrojeniowe zupeł­
nie zamarły. Pomimo, iż- komisja 

główna mogłaby się zebrać-dla-dy­
skusji nad planem francuskim, po­
mimo. iż także prezydijum mogło­
by kontynuować swe prace bez u-
dziahi Nemiec — t o jednak wszy­
stko zostało odroczone w oczekiwa 
n:u na wyniki tej narady, po któ­
re! niektórzy soodzewają się. że. 
doprowadzi ona do powrotu Nie-
nvec na konferencję. 

Liczni delegaci i eksperci; przeJ 
bjrwający w Genewie skazani są 
w rezultacie na przymusowa bez-
czyntasć. 

Pożar schroniska alpefsldego 
RMOBJ na wysoltoscl 2 .T6T melrttw 

. VERONA. .30.11..— Z niewłądo--
mych nrzvczyn spłonęło "schroni-
isko aloeiskie na Wysokości 2.767 
metrów na szczycie oomiędzy doli 
Utni Val Senales i Val Silandro. 

Schronisko to. zbudowane w 

19W roku kosztem-100 tysięcy fi-
rdw, należało do wJoskleso klubu 
alpejskiego I było ostatnio zaooi-
trzone w-jiowe urządzenie we-
wnętrzotu *tinnpnnpniBl 

Rektor PoSJtechnild wamszaiw-
sJciej prof. Chrzanowski zawiesU 
wczoraj o godlz. 1 w poł. wykłady 
na tej uuzcf.Mti. 

Decyzję rektora wywołały 
wczorajsze zajścia w gmachu tej 
uczelni. 

Od godz. 11 rano do 1 w ooł. 
w Politechnice trwały nieustanne 
bójld miedzy poszczególnemi 
grupami studentów. 

Walczono na pieście. bowiem 
rektor zarządzał obowiązkowe. po: 
zosrawiainie lasek i zwierectaich 
utorań w- szalniaoh. 

Oriroa akademików nacjonaHH 
stycznych uef^owała• oiedopwscić 
akademików żydów do sal wy-

studenitom zaTzadaente zawiesza 
jące wykłady i ćwiczenia na 
Pokiteciiirwce. 

Srudenci opuścili PoBi technikę, 
nie wywołując na ulicach niepo­
koju. ( 

Rówmeż i na terenie, Wyższe] 
Szkoły Handlowej studenci Po­
lacy usiłowali wywołać awanitury 
anty-źydowskiie. jednak zdecydo­
wana interwencja rektora n#e do 
puściła do ekscesów. 

Wykłady w W.S.H.. odbywa­
ją się iłormamie.. 
• Na terenie itinycbncżelnłioanii 
fe zuioerny sodkój. WvkTa-d'- sa 
zawieszone. 

kładowych. 

Zajścia w Krakowie 

bójstwa ś. p. Grotkowskiego stwier 
dziły. że bezpośrednim powodeii' 
zajścia którego ofiarą padł zabity 
była rozmowa wracających z „Ad­
rii" studentów z prostytutka R. So-
rówką. Z tej rozmowy wynikł za­
targ z towarzyszącymi Sorówce o-
sobnikami, zakończony tragicznem 
zajściem. 

Odezwo rektorOar 
LWÓW. 30.11. — Dzień dzisiej­

szy minął stosunkowe spokojnie. 
Dochodziło jedynie do drobnych in 
cydentów na ul. Łyczakowskiej i 
Kazimierzowskiej. 

Na ul. Łyczakowskiej grupa stu­
dentów pobiła dotkliwie emeryto­
wanego nadrądce izby skarbowci 
Bochnia który ieśt żydem. 

Rano w kościele ó.o. Jezuitów od 
było sie nabożeństwo za dusze ś.n 
Grotkowskiego. Wzięło w nim u-
dział tysiące osób. Spokój nie zo­
stał zakłócony. 

W godzinach popołudniowych re 
którzy Politechniki. Akademji me­
dycyny weterynaryjni i Uniwersy 
tetu wydali odezwę nawołująca 
młodzież do usookoienia się zanie 
chania ekscesów i powrotu do ora 
cy. 

Wykłady na tych uczelniach 
Wznowione zostaną orawdopodob-
nie już we czwartek. 

HrzeciwTto sprawcom zamordo­
wania ś.p. Grotkowskiego- toc?a 
sie dochodzenia w terr,ri'p nrzv---
szonetn. w trybie doraźnym, jed­
nakże dotychczas nie udało sie 
stwierdzić, który z 4 zatrzyma­
nych iest właściwym morderca 
wobec czego sorawa może być 
skierowana nie do 'adt doraźnego 
a do sadu zwykłego. 
. Według dokładnych danych. 
ciągu dnia wczoraiszei- cogolo-
wie ratunkowe ooatrzyło 120 <j-
sób w 60 wyoadikach zr. \ wyjeż­
dżało do cięższych wydaków. 

samorządów wraz z projektami 
praw o kosztach leczenia i opie­
ki nad ubogimi nie bedzte mógł 
wejść pod obrady na najbłiiszel 
sesji sejmoweii z powodu potrze 
by wprowadzenia do nłen nie-
zbędnych zmian.. , 

Projektowane zmłamy omówte 
ne być mają przez specjalną ko­
misję porozumiewawczą Związ­
ku miast, powiatów i gmin wiej­
skich, która zbierze się w dnni 
5 grudnia. 

Powrót min. Becka 
do Warszawy 

Wczoraj pociągiem paryskimi 
przyjeżdżającym do Warszawy, 
przed godz. 6 wieczorem, wrócM 
z sesji Ligi Narodów, minister 
spr. za«r. p. Józef Beck. 

Na powitanie ministra zebra­
ło się na dworcu kolejowym Męt 
ne grono osób, w tem-szerej; 
wyższych urzędników M. S. Z. 
dyplomatów, oonadtó przyjacle 
le-osobiści min. Becka i dzienni­
karze. • . 

Po przywitaniu się z obecny­
mi miai. Beck, zainterpelowany 
przez dziennikarzy o rezultaty 
rozmów genewskich i paryskich 
zapowiedział odbycie z przed­
stawicielami prasy osobnej kon­
ferencji w najbliższym czasie. 

Zn żka °|„ od wkładów 
w bankach prywatnych 

W ślad za obniżeniem stawett 
procentowych od wkładów wi 
bankach państwowych, P. K. O. 
i większych kasach komunal­
nych, kartel banków prywat­
nych postanowił również obni­
żyć oprocentowanie wkładów, 
które waha się w granicach od 
3/4 do 1 i pół proc. w stosunku 
rocznym. 

dów na rachunkach bieżących 
z dniem 1 grudnia, a dla wkła­
dów na ksiąźeczk wkładkowe 
od 1 stycznia 1933 roku. 

S(hle:cher czy Papen 
po nledoszłel do skotlo rozmowie z Httfereń 

KRAKÓW, 30.11. Wczorad w 
Krakowie studenci usitawalS de-
monstirować na ulfcach. 

Grupa studentów udała się na 
ulicę Grzegórzecka gdzie wybito 
szyby w frtlku sklepach żydow-
skićh. Studenci PTÓhowałi rów­
nież udać sie pod żydowski dom 
akademicki, jednak został roz­

proszeni przez ipofflcte. 
Dziś grupki studentów usiłowa­

ły-wywołać tra Uniwersytecie bój 
ki z akademikami żydami. 

W' Coiegium medrcum po wy­
kładzie anatomii doszło djo bój­
ki. w czasie którei kilku sruden-
tów - żydów zostało pókail^czo-
nydi. 

Ekscesy w Częstochowie 
CZĘSTOCHOWA. 30.11. W ekscesy żttkwidowaty. airew(tarjąc 

ooniedanałek wieczorern w kliku przy tem kfflka osób. 
Wczoraj wieczorem wystąpie­

nia. antyżydowskie powtórzyły 
s*ęe większą siłą. 
I Podczas źaiść wytito szyby w 
KiJkunastu sklepach żydowskich i 
Ipoturtiówaino kfJkanascie osób. 
I Trzej żydzi zośtelli-ramii, dwaj 
wozom. Jeden kamieniem Wistowe. 
-: PoBoja interweniiciijąc 'żjmwzo 
na była - a l y ć : pałek sflimo-
wych. Aresztowano okoto 20 o-

sób. 

w kliku 
punktach miasta miały mk*sce 
ekscesy antyżydowskie w łormse 
napadów na przećhodiniów o wy-
gładzie semickim. . 
I Wfcfle osób mocno-poturbować 
no. rłajbairdzłej poszkodowany' zo 
stał • Le jzor - Frydman, którego w 
statre deltom przewtaziono do 
szoWata. 

rła wieść o zajściaoh wysfano 
na mfejsce pa*rote połłeji. rre 

•Rozwfltłanie przesilenia gabłne-
towego w Niemczech komplikuje 
się coraz bardziej. 

Rozmowa, jaką miał odbyć 
gen. Schleicher z Adolfem Hitle­
rem. nie doszła do skutku. Hitler 
wogóle n;e przyjechał do Berlina 
i bawi w Weimarze... A na ted kon 
fereneri chciał Schleicher popróbo­
wać. czyby przecież jemu nie uda­
ło się nakłonć wodza nacjonali­
stów do tolerowania „gabinetn 
prezydenckiego' 

Pozostaje więc dla Hindenbur-
ga alternatywa: albo Schleicher. 
albo Papen. Tertium non datur... 

BH?L1N. 30.11. Dowodem 
skomplikowanej sytuacji we-
wnętrzno - politycznej w Niem­
czech jest ogłoszona dzisiaj wia 
pomość, jakoby prezydent Hm-
Benburg zamerzał w ubiegłą so 
pote podać się i do dymisji i ogło 
pić orędzie.do narodu nlemiec-
Kiego uzasadniające przyczyny] 
[ustąpienia ze stanowiska. Me}-
pce prezydenta Hindenburgal 
miałby zająć podówczas regent 
Pogłoski o regencji w Niem­
czech nie sa nowe. Pajawłetne,. 
*ie tefa w okresie obecnego" prze 

silenia rządowego stwierdza je­
dnak. iż kryzys rządowy znajdu 
je sie w stadjum bardzo powi-
kłanem. 

Punkt ciężkości przesilenia 
rządowego przeniósł się chwilo 
wo z Berlina do Wajmaru, gdzie 
odbyła się konferencja przy­
wódców narodowych socjali­
stów z udziałem Hitlera, Stras-
sera, Goermga i Goebelsa. 

W kołach politycznych w 
gu dnia dzisejszego utrwaK 
się przekonanie, iż możllw 
powołania von Papena na stai 
wlsko kanclerza nowego rządu 
upadła. Najwięcej szans ma g 
von Schleicher. Dookoła 
Osoby koncentrują sie obi 
^wszystkie kombinacje poł! 
ne. 

£ BERUN 3011. JJeuteche Al 
Zeitung" pisze: Wobec oj 
HWwa oraz. Jepo prasy jest 
mo prere sie sroomialą tł 
socJaBfcl poenstaną w ODOZI 
maż <k> rządu Sohtec! 
nafcie o farmę. Jaką 
fe. przytraf z; ywtf tn-traimit.<tmt. 
stwo I narodoni iililm ilUimlM^ 
crjtl mówteb wyraźnie-—o tr> 'ntjTico 
t w * Docasłanle, nadal le«*ą.. >.... j 



Nin. Beck o paktach i sojuszach 
w dn'u pobito * Panią 

Po drodze z Genewy do Warsza 
wy minister Beck zatrzymał się 
przez kfflca godzin — jak sie wyra­
ził „od pociągu do pociągu" — w 
Paryżu. 

Celem tej wizyty paryskiej było 
odbycie dłuższej konferencji z pre­
mierem francuskim Herrlotem. W 
Parytu miał min. Beck sposobność 
na śniadaniu, wydanem przez am­
basadora Chłapowskiego zetknąć 
sie z szeregiem wybitnych parla­
mentarzystów francuskich, należą­
cych do-różnych kierunków poli­
tycznych. 

Po konferencji z Herriołem min. 
Beck udzielił wywiadu przedstawi 
cielom prasy francuskiej. 

Zaznaczył, i e w rozmowie z pre 
mlerem Herrlotem przekonał się o 
doskonałej harmonii, jaka panuje 
między rządami polskim i francus­
kim. 

Specjalne swe zadowolenie wy­
raził minister Beck z powoda ro­
kowań. jakie maja być w najbliż­
szym czasie nawiązane w Genewie 
między przedstawicielami pięciu 
wielkich mocarstw 

W kwestji polsko - sowieckiego 
paktu o nieagresji, minister wyraził 
przeświadczenie, źe będzie on je­
dnym z ważniejszych czynników 
pokoju. 

Zresztą — zdaniem ministra — 
nie różni się on od paktu, podpi­
sanego dziś z Sowietami przez 
Francje. Pakt ten nie był improwi­
zacją — zauważył minister. 

Stosunki polsko . sowieckie od 
kilka miesięcy uległy znacznej po­
prawie 1 można śmiało stwierdzić, 

że podpisany okład bardzo szczę­
śliwie usankcjonował stan faktycz­
ny. 

Jak wynika z opublikowanych 
tekstów — powiedział minister — 
konwencja ta nie zmieni w niczeni 
polskich stosunków międzynarodo­
wych, a wlec przedewszystkiem 
stosunków z sojusznikami, w szcze 
gólności z Rumunia. 

lotniitwo polskie m l-en m elscu 
Ifmsnfa dla polsktfi konstruktorów « Pirytu 

PARYŻ. 30.11. Prasi francuska w 
sprawozdaniach z Międzynarodowej 
wystawy lotniczej poświęca wiele miej­
sca polskim samolotom I ich instrukto­
rom. wyrażając im włdkfe uznanie. 

DztermStó podkreślała, ie w taku 
swych wteyt zarół-no prezydent Le­
tnim. łak i ministrowie lotnictwa Paki-
leve i marynarki Lcysuos z widkiem 
zairrteresoft-aniem ogladaJi polskie sa-
mołoty. M. m. prasa wymienia samolot 

laryrtycany «RWD 8". ztu-yeięsłd w 
międzynarodowym ratdzie turystycz­
nym. aparat „P. 11", który ustałit re­
kord wysokości. wreszcie model słyn­
nego samolotu myśliwskiego J> 24", 
znanego ł szybkości i łatwości w uty­
ciu, który wzMia sie na wysokość 5000 
metrów w czasie 6 minut 55 sekund. 

„Psr« Midi" zaznacza w swe] nota*. 
ce, H „potsfci przemysł lolrriczy wysu­
nął się na pierwsze miejsce". 

Komunistyczne podszepty 
« IIMS • m«i«toiya Nltaltc 

Chaos wewnęłrzno polityczny 
w Niemczech wyzyskują komuni­
ści do rozwinięcia na bardzo sze­
roka skale propagandy. 

Największą uwagę zwraca dzia­
łalność zakonspirowanej stacji na­
dawczej radiotelefonicznej, która w 
określonych godzinach transmituje 
przeznaczony dla robotników pro­
gram. obejmujący najczęściej prze-

Generał Kurt von Schlekher 
na widowni politycznej Niemiec 

Generał Kurt von Schleicher 
oficjalnie Jest tylko ministrem 
Reichswehry. Jednak od dłuż­
szego czasu odgrywa on w Niem 
czech większą rolę, niż minister 
resortowy, choćby tak ważne­
go resortu, jak sprawy wojsko­
we. Wywiera on dominujący 
wpływ na tok wypadków, naje­
ży do najbliższego otoczenia 
prezydenta HLndenbwga, jest 
autorytetem wśród junkrów, 
Morzy tworzy!' ostatni rząd Pa-
pena — posiada wpływ wśród 
partji politycznych, s łowem: jest 
to czołowa osobistość w życiu 
politycznem Niemiec. 

Generał v. ScMeichet ma 50 
dat. Pochodzi z rodziny, która 
od szeregu pokoleń dostaircza 

Litwinow 
o pakcie z Polską 1 Francją 

MOSKWA. 30.11. Komisarz 
Ludowy SrJtaw Zagranicznych 
w wywiadzie z korespondentem 
Parteien" oświadczył co następu­
je: 

.W odpowiedzi na prośbę, bym 
vjipowierf2»ał się na temat podpisania 
paktu nieagresji między Francją i So­
wietami nie macę nie wspomnieć o in­
nym pahoie anaktftaznym, zawartym 
pomiędzy Związkiem Sowieckim a PoJ-
ską, który posiada wielkie znaczenie 
śwMowo. 

Podpisanie paktu francusko - sowtec 
kiego nadaje ten więtezą wa*« raly-
fitacjł paWni sowiecko - pobkiegio I 
odwrotnie. W zawarciu paktu tramca-
ako - sowieckiego o nćeaeresji widzi­
my wiefti krdk naprzód na drodze do 
konsołkiacji wzajemnego zanrfsuroa i wz-
prawcrita nieporozumleri I przesądów, 
które naotemrrJaJą 1 kompKkuJą stosun­
ki pomiędzy narósmi krajana. Podpi­
sanie paktu winiło przygotować Erunt 
dla rorstrzyzroecia sprawy stosunków 
ekonomiozaiych pomiędzy obu krałajni. 

.Nastopme Lftwmow podkreślił, ie 

zawarcie paktu o nieagresji z Francją, 
Polską i innymi sąsiadami Rosji stano­
wi urzeczywistnienie tóel dwustron­
nych paUflów o nieagresji, propenowa-
nych pizez wad sowiecki na klika tot 
przed propozyoią Keltasa." 

Podkreśliwszy pragnienie • So­
wietów poparcia wszystkich za­
mierzeń, skterowanych pnzectwko 
gwałcącym zofoowiązatiiLa przecilw 
wdjnie i wskazatwszy. że Ż.S.R.R. 
nie należał nie nafleiv 1 nde bedtzie 
rraJeżał do żadmego ugnupowanla 
wojskowego I politycznego i że 
nie zmieniał i nie zmienia zasad-
;wczycn J5ni8 swej poBryki zetw-
nętraniej, L&Mnow zakończył 
•wywiarl etowaimi: ,JRrai!3n?H)y<ś-
rrry, aby data dzisiejsza była poi-
czątfcJem nowej ery w stosun­
kach Domled&y Z.S.RvR. a repu­
blika francuska, Mamy nadzieje, 
że bedlzSe ona taką". 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 30 listopada 
Dewizy 

Odan* 173.60; tlołaodja 358.80; LOT 
dvn 28.12 — 28.15; Nowy Jork (fcibel) 
8J>27; Parv4 34.88; Szwa.jca.ria 171.60; 
Wtocłły 46.30. 

Papiery procentowe 
7 proc. pot. jta.bifeecyijna 53.38 — 

53.75, odcinki po 500 dot. 54.00—54 25 
(•w proc): 4 proc poi. inwestycyjna 
98.50; 4 proc. państw, poż. premjcwa 
dolarowa 50.70 — 50-75: 5 proc. kon-
wersyjna 40.50; 8 proc. LZ. Banku 
irosT>. kTałow. 94 00 (161.68): 8 proc. 
obt'K. Bartku roso. kra] 94.00 (161 68): 
7 proc LZ. Banku KOSO. 83.25; 8 proc 
LZ. Warsuamry 55.75 — 56.25: 10 proc. 
m. Radomia 55.00. 

XieWv 

Akcie 
Bank Polski 87.50. ̂  

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczorafezem zobramw 

zbożowo - towarowej w Warszawie 
.notowano ze 100 kg. paryłet wason— 
Wainszawa w handlu mirtowytn. ladun 
kadi waKonowych: ż>'to s*a«Kr»rt I-szy 
11.21 — 15.50. stadart Il-«i 15.15— 
15 25: pszenica lara czerwona szklista 
26—26.50: Jednolita 25—25.50; zżera­
na 24.50 — 25; owies JednolMy 15.50— 
16: zbierany 13JO — 14; ieczmien na 
kasze 14.50 — 15: browarny 16—17: 
irroch poinv z workiem 23—55: -Vic-
toria" i workiem 25—30: ziemniaki Ja 
oalne 3JO—4; mąka pszenna luksuso­
wa 43—48: mąka pszenna 0000 38—43: 
mąka żytnia pjrtłowa 25—27; sWtowa 
i wzowa 20—21:50. 

wyższych oficerów arm]! pru­
skiej. 

Jako młodego porucznika, u-
mieśclł go ojciec w trzecim puł­
ku piechoty gwardf — tego wła 
śnie pułku, na którego czele dłu­
gie lata stał Hmdenbung i z któ­
rego pochodzą najbardziej zau­
fani doradcy Htndenburga. 

Schlefcher krótko był ofice­
rem jłnjowym". Dz-reki swym 
zdolnościom polityczno - dyplo­
matycznym i towarzyskim do­
staje sie do sztabu i stałe już tam 
pozostaje. Jego Jerenem" by­
ło — biurko, jego „orężem" — 
telefon, jego polem działania — 
organizacja wojska i stosunki z 
cywiilnemi władzami. 

Podczas wojny światowej pra 
cuje u boku GToenera, jako or­
ganizator kolejnictwa Wojen­
nego. A w chwili, gdy po upad­
ku Ludendorffa Groener zostaje 
'generalnym kwatermistrzem ar­
mii — ScMeicher wchodzi w 
krąg najbardziej zaufanych je­
g o współpracowników. 

Podczas przewrotu listopado­
wego w Niemczech, tuż po woj­
nie. major v. Schlelcher otrzy­
muje ważne misje wojskowo-
polityczne. Umie zjednać sobis 
pierwszego prezydenta republi­
ki, Eberta — zostaje szefem 
biura prezydialnego ministra woj 
ny, Oesslera I jest właściwym 
organizatorem Reichswetiry. Na 
stepcą Oesslera zostaje stary 
szef SchJeichera z czasu wojny, 
generał Groener — i od tej chwili 
młody sztabowiec staje sie Je­
dnym z najpotężniejszych czyn 
nSków w polityce Niemiec, dzia­
łających za kulisami, w cieniu, 
ale niemniej silny wpływ wy­
wierających za pomocą kance­
larii prezydenta Hlndenburga. 
Schleicher nie waha się np. do­
prowadzić do upadku swego dlu 
goletnlego protektora, generała 
Groenera, gdy tenże odważył 
się rozwiązać bojówki hitlerow­
skie. 

Było to — Jak . wiadomo — 
pierwszą zapowiedzią obalenia 

Briininga i rozpętaniem końflSk 
tu między „koalicją weimarską" 
a głową państwa. Schleicher ży­
wił przekonanie, że zarówno 
Hitler, jak i junkier Papen będą 
powolnemi narzedzlam w jego 
ręku. Pomylił się zarówno Hit­
ler, jak i Papen; chcieli pełni 
władzy, a nie godzili się na role, 
Jakie im wyznaczył Schleicher. 

Dlatego też ich obu po koki 
generał Schleicher obala. Hitle­
ra I Papę na. 1 obu ich użyje, jeśli 
się zgodzą być — narzędziami w 
jego tekach. 

a oro 
mówienia antyrządowe. 

Wczoraj radiostacja ia. nadała pro 
klamację, w którei dziękuje praw* 
mieszczańskiej za czynioną JeJ re-
W*me 1 zapowiada, te wobec prte-
śladowarra prasy komimistyczneł 
przez władze państwowe, komuni­
ści zmuszeni będą rozbudować nie« 
legalna sieć radiostacyl nadawczych 
Odtąd nadawać będą nie Jedna. 
lecz 4 stacje nadawcze programy 
komunistyczne, których zadaniem 
będzie torowanie drogi konrunizmo 
wi. 

Przy sposobności komuniści na-
igrawaia się z bezskutecznych po­
szukiwań policji. n!e mogącej w y . 
kryć tej radiostacji komunistycz­
nej. 

Ostateczne rokowań a 
o Fr;edlut«n* umo»| 

Sowrioliorqu" 
W naiWAszych dniach przybędzie 

do WarezawY delegacja moskiewska, w 
celu przoppowadzenka osMecznych ro-
kowaA w sprawie przedłużenia na dal­
szy okres trzyletni tmtowy ,5owj>ol-
torgii". 

Skład osobowy dolezaoH sowłeddef 
itie Jest leszcze ustalany. 

Ze strony polskiej • w rotowanłach 
weźmie udział prezydium -Pcirosu" w 
osobach pp. b. mini. L. Dardwskicco. 
orof. Kafpercwicza i M. Meyera.-

Spoliczkowanie posła żydowskiego 
iw tribunie w paitoainc'* Rumunii 

Zatarg anglclsko-perskL Miedzy rza- i cjom t Paryża o z«onle Apteltouma-
dem ansiełswm i rządem perskim wy-1 Zmowlewa C. I. K. Z. S. R. R. ogtosit 

konnin tot urzędowy, stwierdzający. 
it ZJnowJew tyje. 

323 wybuchy wulkanu. Wulika.n 
Krakaitaiu lozpoczal poncaTuc sHma 
dzialfałność wybuchowa. W przecla-
su 12 sodzlm zaobs«rwowan>o 323 wy­
buchy Mieszkańcy ogarnięci sa wi­
nka I udeteiia w popłochu z miejsc 
zagrożonyoh. Podczas Jedne«o z wczo-
ratszytdt wyiouctldw slup ognia osia-
«nał wysokość 800 metrów. 

Ran pokonany. Ziiaaw bokscir pol­
aki Edward Ram wałczył w iporriedzia-
(«k w Nowym Jorku z b. mistrzem 
Europy wagi lekkiej Van Rlave.renem 
(Hotemfta) i (został pokonany po lO-cru 
'rundach oa ipunkty. Ran posiadał prze 
wa«e w tnzech sitaircach — Holender 
we wszystkicli oozositailych. 

Nalta drozeie. W Parrjriu rozipocze-
lv się obrady międzynarodowej kooje 
renoti nałtowej, w htórej uczestniczą 
delegaci wsz-TOtkicłi pansitw. prodiiku-
iacyicli ropę naiftowa z wydatkiem Ro­
sji sowieckiej. Celem konferencji icst 
osiaenieoie corwzumieinia w spTawie mi 
•nimałnej prodiukcji i ipodwyiszenia cen 
nattv l lei przetworów o 25 proc. 
..Ma*n" dowladttje się. i* rząd so­
wiecki przsTzekt zastosować sie do po 
istamowieA konteranoji. 

Pronozyola Paragwaju. Rząd para­
gwajski zawiadomił Lteę Narodów, ie 
moirtaiby ona wywrzeć decydujący 
wpływ łia zakoneretrie kroków neurw 
racieiskich w Chaco za oomoca amkhe-
ty dra usłałemia. które z państw jest 
odpowieriiẑ aine za kenflftit. ce'enn za­
stosowali don samUrcji Ltei Narodów. 

bucht konIWct o naltę; rząd perski u-
ohwallł cofnąć koncesję towarzyslwu 
naftowemu Anglo-Persran-OH. 

Spadek wywozu węgla z Anglii. An­
gielski mni. handlu Runofman oglosit 
wczoraj w tzibie gmin, że eksport węgła 
W. Bry.tanji za®rairBCę w ciągu 10-ci-u 
nfesięcy r. b. wyniósł 28.426,000 ton, 
gdy w cym samym okresie roku ubieg­
łego wyniósł 31.966,000 ton: spadek wy 
nosi 11%. 

Wolność prasy w Hiszpanii. Wczo­
raj rząd hiszpański zezwolH na wyda­
wanie wszystkich zawieszonych w 
swoim czasie dzienników, z wydat­
kiem konserwatywnego ..La Corres-
pondęncia": mogą sje ponownie okazy 
wać. monaTdiistyczmy organ ..ABC". 
ora.z komunistyczny ..Mundo Obrero" 

Wstrząsy podziemne w Chile. Z 
Santiago de Chile donoszą, iż wczoraj 
rano odczwto tam słlnc wstrząsy pod­
ziemne. 

O czasie pracy w górnictwie. Mię­
dzynarodowe biuro oracy zwołało na 
dzień 10-go stycznia 1933 r. konferen­
cję z udziałem przedstawicieli St 
Zledn i Rosji sowłecteiel w kwestii 
czasu pracy w górnictwie. 

Katastrofa lotnicza. Wojskowy sa­
molot estoński sipadt koło Tallina do 
nwrza wzyozem pilot poniósł śmierć 

Zerwana winda. W Madrycie w'n-
da kolei podziemnej, w której zmaiMo-
wało sie 21 pasażerów, spadła w orze 
paść.. Wszyscy pasażerowie odnieśli 
Tamy. Nik-t nie został zabiły. 

Zinowlew żyle. Wbrew infonma-

BUKARESZT. 30.11. — Na wcza 
rajszem Dosiedzeniu oarlamerrtu ru 
muńsikiego doszło do gorszących 
zajść. 

Żydowski poseł Weissman ra-
teroęłował rząd w sprawie ostat­
nich zajść antysemickich i w spra­
wie antysemickiej azitacji na wyż 
szych ucze-rniach w Rnnumji. 

Przeciwko intenoelantowi wysta 

nS poseł Jon Guza, Podczas gwał­
townej sprzeczki między obu po­
słami. Ciwa wskoczył na trubune 
1 trzykrotnie spoliczkował posła 
Weissmanna. Obu walczących roz-
dzieHH łnni czlonko-wie Izby. 

Kontisja dyscyiplinarna oariaimen 
tu wykluczyła Cuze naf20 poaie-
dzeń. 

-:-I-

Zafars wśród lodowców 
w wolewddastwle pomorskiem cy „Oazety Grudziudzkiej", MKL 

Kulerskiemu. 
Akcja tej grupy skierowana Jest 

również przeciwko ks. Pana-siowi. 
jednentu z czołowych ptłbticystów, 
„Gazety GrudzlądizkieJ". 

W wyniku ostrej kampanii wła­
dze naczelne Stronnictwa 'Ludo­
wego rozwiązały pomorski zariaA 
wojewódzki, lecz większość człon 
ków podobno zarządzenia tego nit 
uznała: * ' 

SądDartyiny ma rozoajtzeć tea 
zatarg.' • ' • * 7" W : . 

Nowe pięciozłotówki 
w tych dniach znajdą ale w oblega 

We wtorek rozpoczął sie w War 
szawie sąd partyjny Stronnictwa 
Ludowego w sprawie walk wew­
nętrznych na terenie organizacji 
stronnictwa na Pomorza. 

W ostatnich tygodniach grupa 
dzialaczów ludowych z posłem 
Rząsą. Januszewskim 1 b. posłem 
red. Wasilewskim na czele, posia­
dająca w swem reku organy pra­
sowe „GłoSjLudowy i „Glos Chełm 
żyński" rozpoczęła ostrą kampanie 
przeciwko redaktorowi i' wydaw-

W najbliższych dniach zosta­
ną wypuszczone do oWeftu nowe 
inon«ry pięciioełotowe. 

Monety te maja rysmwk 1 u-
kład napisów identyczny. &k "W 
nety 10-cro i i-u zitotowe. Brzca 
monet jest karbowany. Waga no 
wych monet owcJoriotowych wjr-
nosi 11 pramów, średnica 2S 
mm. 

Monety t« — jak «' łedo-
we obwieszczeriie — „mają moo 
zwalrrianra od zobowiązali ORra-
niczona do kwoty xi, 500 — pnzy 
każdej wpłacie". 

Znaczy to, i e przy wpłataclł 
nie można wymówić się od urrzy1-
jecła monet srebrnych, o tfe ot 
KÓHna ich Kaść nie przekracza 
100 satuk (500 zł.). 

Urzekamy na własne słabe lotnlctwol 
'* Krzyczymy wszyscy, że nie Jesteśmy 

przygotowani do obrony przeciwgazowej! 
A czy sam przyczyniłeś się aby zmie­

nić te warunki? L0.P.P. czekał 
^^^^^^^^^^^^^^^^^^S^^5^^5^^S5^5 
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STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
ROZDZIAŁ VIII. 

. Siedreri dłuższy czas w miłczeotu* 
Zakolski utonął w m'ęk'.im fotelu, dziwnie uspo­

kojony nerwowo. Rozmarzony. Rozkoszujący się 
przemilem ciepłem, rozchodzącem się po całem ciele. 
Szampan dokonał swej czarodziejskiej sztuki. Ode-
rnał wszystkie troski i smutki. Rozproszył w mózgu, 
hałisTiwą dotychczas, czeredę myśli. Zostawił parkę 
tylko. Takie dwie myśłi, niewmne i grzeczne, jak 
<łwoji dzieci, bawiących s:ę w słoneczny dzień jx>d 
iontawią Sa«k «go Ogrodu. Jaś i Małgosia-. 

— Czj- wozisz. Jasiu, jak ten wTÓbetek zabaw­
nie podskakuje? t i. 

— W'idze. Malgosu... Ale słuchaj, Jak śbczme 
ćwierka!.™ _ 

Dwie mySH. rozkosznie głupkrlkie i słodko prze-
krrmarzające s'e ze sobą. 

— To rzeczy wiście dziwna awantura! Jaki ten 
Orałnert podobny do mnre. I jaki m ł y . wytworny, 
świełnie wychowany™ Z takim faceHem miło jest 
spędzić wieczór. 

— Jeszcze tylko szkoda, i e spławił moją oztew-
czynę. Jakby to było dobrze, gdyby ta smarkata te-
Taz siedziała z nami. Ale ja go jeszcze nanrtw;e: 
pojdzieno razem do „Chińskiego Taju . Tam są 
piękne dziewczyny, pierwsza klasa! 

Zakolski puszczał kółka z dymu wonnego cy­
gara i zdawał się zapadać w pół sen. Po cftwui do­
piero doszło do Jego świadomości, i e Grajneąrt coś 
mówi Leniwie przesunął oczy pod przymkn-ęterm 
powiekami i zaczął łowić zdania: 

...nie znamy się jeszcze na tyle dobrze, żeby nu 
było łatwo wyjaśnić wszystko. Mój przyjaciew! 
Przyjacielu od niedawna.. Sprawa jest dziwna I Bar­
dzo dziwna.-

Zakolsi. widział, i e twwz Jego towarzysza 
tmala JMU-U ŚLosfatt. i DMnflMT. Zaszła K nim Ja­

kaś dziwna zmiana. Dotychczas był swobodny 
i, choć pił znacznie miriei. umiał prowadzić rozmowę 
lekką, wesołą, nie wymagającą wysiłku mózgowego. 
Teraz mówił wolno i z zastanowieniem. 

Czyżby chciał powiedzieć coś, a i tak bardzo 
ważnego, ie trzeba marszczyć brwi, szukać słów?.. 

Zakolski począł się wsłuchiwać, a w miarę tego, 
co słyszał, rosło w nim zainteresowanie. 

— Gdybym miał mówić krótko... Zupełnie krót­
ko — powedziałbym poprostu: drogi przyjacielu, je­
steś tym, kogo szukam od dość dawna. Szukam 
człowieka, który stracił wszytko, a pragnąłby zy­
skać wiele. Człowieka, który miatby do tego odpo­
wiednie warunki. Pan je ma! Pan jeden być jnoze na 
świecie ma je w doskonałości. I tylko jedneó jesz­
cze rzeczy nie wiem.- Jednego mi brak do zamknię­
cia koła mej, przemyślanej dawno, koncepcji. Nie 
wiem — czy Jest pan człowiekiem, który stracił 
wszysiko... 

Zakolski poruszył sie. Jakby chciał coś od­
powiedzieć. 

— Niech ml pan nie przerywa — ciągnął Oraj-
nert tym samym spokojnym tonem. Jest mi dość tru­
dno mówić. Widzi pan, jest to— Ach prawda, prze-
ciei wypiliśmy bruderszaft. Wiec widzisz, mój drogi 
przyjacielu, trudno mi jest wytłumaczyć ci to, co dla 
mnie jest jasne i dość proste. Ale ja nad tern już daw­
no mysie. Ją jot wszystko dawno przewertowałem 
w mózgu, podczas gdy t y - No, ale Hcze, i e ci szam­
pan dopomoże. 

Przerwał. Nalał oba kieliszki. Spojrzał na Ża­
kowskiego i uśmiechnął s'e blado: 

— Wypijmy za to, żebyś był stracony!... 
Zakolski nie wyciągnął ręki do kieliszka. Pa­

trzał prosto w oczy Grajnerta oczyma zasnułem! 
mgłą. Twarz mu spochmurniała. 

— Cóż to za dowcip? — spytał. Jak każdy pi­
jany, skory by do obrazy. 

Orajnert odstawił Mefiszek. 
— Nie gniewaj się. Nie zrozumiałeś mnie. Prze­

cież powiedziałem, że nie łatwo ci będzie zrozu­
mieć tę zawitą historię. A przytem, myślę, te je­
dnak zapominasz o swem położeniu. Nie podejrze­
wasz nawet, jak je dobrze znam I oceniam. Nie do-

\ inriM^ "i iwrt. Flry^t frr "Ł*Ł- — i dut 

ty mn:^ po raz pierwszy widzisz. Nie bądź śmieszny. 
Czyż nie r/amiętasz mego listu? Czy już zdążyłeś za­
pomnieć, że jesteś tutaj na umówionem spotkaniu? 
Na spotkaniu, umówionem warunkowo. Napisałem ci 
w liście: .jeśli będziesz potrzebował pomocy — 
przyjdź". Przyszedłeś. Czyżby to był przypadek?! 
Ja przecież tutaj, w tej kawiarni nie po raz pierw­
szy czekam na ciebie wieczorami. Byłbym zrozpa­
czony, gdybyś powiedział, ze Jesteś ru dziś przez 
prosty przypadek, albo, co gorzej — z niemądrej cie-
k 3 w ości T^»^ 

Nie! To nie może być I Widziałem cię tam na sali 
przy stoiku, jak ykałeś koniak. Na twojej twarzy, 
jak i na mojej, widać wszystko! To są twarze, no­
tujące wyraźnie każdy smutek i każdą radość. Je­
śliś to jest dzisiaj — musiało się coś stać. Musiało 
sie stać coś. na co czekam. Rozumiesz? Ja na to 
czekam, żeby sie tobie coś stało- Wiec nie kłam!.-

Orajneri ostatnie zdania mówił szybko, prawie 
gniewnie. Urwał. 

— Przepraszam c l e - Wosłem sie może- Ale to 
d!a mnie sprawy bardzo ważne. Ach, żebyś ty wie­
dział. jak bardzo ważne !... 

Znów umilkł. Żakowskiemu zdawało sie, że pło­
mień gniewu, który na sekundę zamigotał w oczach. 
zgaszony został przez łzę. 

1 po chw'* usłyszał to samo zdanie, dziwne, 
nonsensowne, obraźriwe. Ale teraz powiedziane ono 
było cicho, jakoś pokornie i prosząco: i 

— Nie kłam- Pociesz mnie.- Powiedz, i e jesteś 
stracony, że owaiasz się z* straconego... Że poto 
przyszedłeś tatai aby sie ze mną widzieć i szukać 
ratunku.- I 

Zapanowało milczenie. • 
Orajnert opuścił wzrok. Był smutny i zażenowa-ł 

ny. Zakolski patrzał nad, z trudem zbierając myśli. 
Nie rozum'eł wiele.. Działał nań tylko nastrój. Przed­
tem beztroska, potem nada i senność, potem znów 
pogodna niespodziewanie się niczego złego, — a te-i 
raz jakiś tkHwy smutek. I 

W każdym razie skończyło sie „szampańskie| 
spedzaire wieczoru". • 

Patrzał przymgłonym wzrokiem na odwróconą 
od niego głowę Grajnerta 1 myślał sobie, tak Jakoś] 
pod melodie -niskich roraansów'' 

,ł,,,,,,,n,^, 
.. — Ech, bracie kochany!... Żebyś ty zapłakał 

uczciwie!... Żebyś ty tak zapłakał, jak dusza w czło-
weku płacze, kiedy go aż diabli biorą z żałości, to 
jabym ci powiedział jak to jest ze mną- Jak to jetst 
z facetem takim. Jak ja. co mu się noga nagle powi­
nęła i — wszystko przepadło. Ty sobie pewno żar­
tujesz, że ja jestem stracony. Tak. po pijanemu 
pewno mówsz i ani nie wiesz, jak blisko jesteś praw­
dy. Aibo też — czort cię wie! — Może jesteś to-
snowidz— 

Sięgnął po keliszek. Wypił duiy cha ust. Oraj­
nert nie odwracał głowy. Może naprawdę ukry­
wał łzy? 

Zakolski wypalił szybko: 
— No. więc trafiłeś! Djabli cię wiedzą. Jak i co 

i którędy- Ale trafiłeś 1 To moja ostatnia noc Ko­
niec i szius! Ja tam nie umiem tak dhłgo opowiadać, 
Jak ty. Pow-«m ci krotko: jestem defraudantan i za­
bójcą! Teraz rozumiesz? Może ci Jeszcze mało? I 

A kiedy Orajnert odwrócił głowę zdziwiony* 
ale poważny, taka go nagle ogarnęła pasja mówię-
na wszystkiego, że sie a.t pochylił ku niemu praw!* 
do ucha, jak przy konfesjonale 1 zaczął wyrzucać 
z siebie słowa gorączkowo, szeptem przejmują­
cym. zaklinając się co chwila, że wszystko jest 
prawdą, ie n̂ c nie dodaje. Opowiedział potworności 
ostarnch swoich przeżyć. 

A Orajnert słuchał. Twarz miał kamienną. Nie 
przerywał. Tylko odsunął teraz butelkę z szampa­
nem, a podsunął sobie pod rękę korak i każdą 
przeiwę w straszliwej spowiedzi wykorzystywał 
na nalanie kieliszków. 

Ulicami szedł już ku miastu świt, gdy Orajnert 
dźwignął Sie z kanapy. Spojrzał na drzemiącego 
w fotelu przyjaciela. Rozp'ął mu marynarkę. Dobył 
porłfeJ 1 plik papierów z obu kieszeni. Swoje teras 
opróżnił. Zamienił... . ', . . 

Na korytarzu zapłacił rachunek i rzekł do kelnera. 
— Niecti pan odprowadzi pana dyrektora 0«1-

nerta do jego aula. Stoi w D;erw«eJ przeczący1 

(Cd. BJL 
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Związek 
synów 

Ezoesarz WBheJm otrzymał pewnego' 
ÓOŁ v Doora nieziwykły ttst. 

Brzmiał oa talk: 
„Kochany ojcze! WtedziałeM.oMve-

na,.że w żytach moich płynie krew a-
rygtok/atyezma. Ale teraz dopiero do­
wiedziałem sie, że Ty Jesteś, rnomn oj­
cem- Jestem członkiem „Tarnego ziwłaz-
ku. odtrąconych synów arystokratycz­
nych" i proszę Cię w imienin naszego 
związku. byś mi przysłał 25 do 30 ty­
sięcy marek. 

W razie, gdybyś nie przystał, ojcze, 
Łucka Cle śmierć z* wyroku naszego 
związku 1 zgodnie * Jato statutami". 

Pst podpisany był „Benedykt Eich-
ler, stolarz* i zawierał dokładny adres 
„cesarskiego syna". 

Zamiast czeku na zadaną .surnę. nie­
mądry stolarz otrzymaj odwiedziny 
przedstawicieU policji. Aresztowano go 
za szantaż na osobie ekscesarza I sąd 
•loatzair go na 4 miesiące więzienia. 

Cocktail n a c e l e d o b r o c z y n n e 
Nalioarsn fem nM« fwnrmklth w Pirytu 

„Cocktail Parties" — oto najbardziej 
•tubiona obecnie (orma zebrań twarzy 
słuch w Paryżu. W miejsce przesta rza-
tycta „IWe o"dock" — zaprasza się 
swych znajomych i przyjaciół na „eoc-
Ictaril partye". 

W tym celu zmienia się sałon w pry 
watnem mieszkanki na-, bar. Ustawia 
naprzeciw kredensu szereg wysokich 
krzeseł, a na kredensie olbrzymie alu­
miniowe, kubły z lodem i podłttgowate 
kieHszM'ze,słomkami. Za honorarium 
— które odpowiada conajmmej gazy 
gwiazdora filmowego — wynajmuje ile 
oa wieczór Jednego ze znakomitych 
„mixerów", znającego wszystkie ta­
jemnice sporządzania cocktaili i urn r-
Jącego z najdroższych gatunków napoi 
alkoholowych kombinować wciąż rrnie 
warianty. 

Coraz bardziej przyjmują sle rów-

WINSZUJEMY 
Dzłś: BliRłuszwwi B. 
Jutro: BAjaninic P. M. 

„Cyrana" przy dźwiękach jazzu 
Spadkobiercy Rostanda obrażeni 

Jfcódzlna Rostanda, autora „Cy- robił „Cyrana de Bergerac" 
rana de Berzerac" jest ogromnie 
obrażona na Amerykę. Oburzenie 
to wyraziła w liście. wystosowa­
nym do ambasady amerykańskiej 
w Paryżu. 

List ten brzmiał w sposób nastę­
pujący: 

„Panie ambasadorze! . 
W hrrię pamięci Edmunda Ro-

•tanda musimy jalcnajenergiczniej 
zaprotestować przeciwko postęp­
kowi dyrektora jednego z teatrów 
nowojorskich, Sbuiberta, który bsz 
autoryzacji z naszej strony prie-

peretke przy akompaniamencie 
jazz-bandu i udziale batalionu gi; 
sów. 

Ten absurd nie może, rzecz pro 
sta, w nlczem zaszkodzić utworo­
wi Rostonda, ale uważamy, że 
szkodzi reputacji artystycznej pań­
skiego kraju". 

Istotnie, dyrektor nowojorskiego 
teatru Stobert w pogoni za sensa­
cją i zarobkiem wystawił odpowie­
dnio spreparowanego „CyraTia". 

Interwencja prawna ambasadora 
jest w tym wypadku niemożliwa. 

atei „coekiałl partie*" Jako zabawy aa 
cel dobroczynny. Z mody wychodzą 
„herbatki tańcujące", „damcmg-bridge", 
a nawet bole. Instytucje, zajmujące sle 
dobroczynnością, urządzają przeważnie 
zebrania z cooktaUem. Bardzo modny 
jest też bar, zwany Xes Vklngs". w 
którym (akie zabawy na cel dobro­
czynny sie przeważnie odbywają. Jest 
to lokal, którego dekoracje stanowią 
pejzaże z krajów skandynawskich. Co 
piątek popołudniu do północy jedyną a-
traikcją Jest spijanie cocktaili I gry ha­
zardowe. Na każdym stok znajduje sle 
kartka, opiewająca, ze komitet prosi u-
przejmle szanownych graczy, aby 
cześć wygranej przekazali na cel dobro 
czynny... 

Serce wie lk iego miasta 
Pofeóf małej Rbsemarie pefen lalek 
Mała Rosemarte Boddm, którą, I cudo wnem niemal ocaleniem, za-

jak to pisaliśmy, wyrodna matka sypują małą ofiarę darami. 
rzuciła z nasypu na szyny kolejo­
we dla otrzymania asekuracji, po­
wraca powoli, ale systematycznie 
do zdrowia. 

To trratowan* • cudem dziecko, 
nad którem przeszło osiem towa­
rowych pociągów. powraca Jedno­
cześnie i do zdrowia morarnego. 
Dręczona przez matkę-potwora, 
odnosiła się do otoczenia z nieuf­
nością i lekiem. Bala się lekarzy, 
'pielęgniarek, w tlstawlczrtem ocze-
kiwaniu nowych krzywd. 

A!e powoli dobroć zrobiła swo­
je i mała, zadręczona dziewczyn­
ka oswoiła sie z otoczeniem. 

A mieszkańcy Berlina, wstrzą­
śnięci potwornością czynu matki i 

łoś( 
umiera" 

I Żyjemy w czasach skrajnego małec 
Jadizmu, gdzie wszystko szacuje s!e no 

Marsz do Belwederu 

„Tgdzień pendzla" w Wiedniu 
Związek artystów . malarzy w 

Wiedniu wpadł na oryginalny po­
mysł zademonstrowania ogółowi 
ludności stolicy naddunajskiej po­
trzeb j dążeń braci artystycznej. 

Urządza on mianowicie t zw. ty. 
dzień pendzla na ulicach. 

Dwudziestu najbardziej znanych 
i utalentowanych malarzy przystą­
pi do malowania barwnych plafc.3-
tów na wyznaczonych ku termi 
przez magistrat wiedeński slupach 
ogloszenowych, odcinkach murów 
i parkanów. 

Treścią plakatów ma być zobra­
zowanie nędzy panującej wśród ar­
tystów oraz wpływ sztuki na kul­
turę społeczeństwa. 

Jej pokoik. szpitalny preemtentł.If^J^Jl 
sie w sklep z zabawkami. A wciąż' 
napływają nowe: od bogatych i u-
bogich, od dzieci i dorosłych, od* 
policji i lekarzy. 

Prócz zabawek, zasypują małą 
Rosemafle bardziej praktycznemi 
darami. Sukienk, obuwie, bielifr 
na, pończochy — piętrzą się tego 
stosy 

Specjalny komitet zajmuje się 
„gwiazdką" dła małej, nieszczęśli-. 
wej dziewczynki, święta te spędzi 
Rosemarie w jednem z sanatoriów 
Ttrryngji, gdzie pobyt za nią opła­
ciła już z góry jakaś anonimowa 
dobrodziejka. 

Pewna bogata Holenderka zło­
żyła na nazwisko malej pokaźną 
sumę do banku, a wiele osób zgła­
sza się z gotowością adoptowania 
dziewczynki. 

Pewien obywatel ziemski z Ba­
warii jest najpoważniejszym kan­
dydatem na przybranego ojca Ro­
semarie. a wzorowy sierociniec w 
Brandenburgii ofiarował się do 
pełnoletności wychowywać 1 u-
trzymywać miała Boddin.. • 

Matka nalej została całkowicie 
do końca życia pozbawiona praw 
do dziewczynki. 

Dowodem tego — proces tancerki* " 
berlińskim sadzie pracy. 
, Mała. Dodo śpiewała co wieczór.. m . 
skromnem wynagrodzeniem 10 marek, 
smętne tango, rozpoczynające sle od • 
słów: 

„Kiedy radość umiera"...' 
Prócz tego, za te same 10 marek tan* 

clyła cztery lance solowe, miedzy tanę-
ml oryginalną .jpieśn baletową", skom­
ponowaną dla niej przez poetę - wiel­
biciela. 

Tańczyła Ją krótko, zaledwie 
dni, gdyż miłość kochanków szybko 
„umarła". a poeta, zamiast stworzyć 
nową pantomine, napisał do dyrektor* 
teatrzyku całkiem urzędowy list, za­
braniając byiei „tlammie" wykonywania* 
Swego litworu. 

Dyrektor, nile chcąc narażać sie na 
pogwałcenie prawa autorskiego, zdjął 
numer z prograimi, obniżył Jednak ho­
norarium tancerki do 7.50 marek I to 
stało s'e kością niezgody. 

Skarga tamcerk! została, niestety, od, 
rzucona. Sąd pracy uważał, że 2.50 m. 
Jaiko równowartość ..umarłej mlJości* 

W Vażdym razie, los jej jest jtxi | ln.'»1 Pm^M dyrektorowł tytułem od-
zapewn.ony. Isżkodowaola. 

-t-t-

Od prababki Ewy do Marleny 
Paoerowy harem zbieracza 

80 lat żył pewien dziwaczny stary 
kaiwałer, zamieszkały w Paryżu, a co-
tttómoiej. 60 lait kolekclonował portrety 
kobiece. 

Ten olbrzymi ztoór wszelkiego ro-
tfzaju portretów słynnych kobiet od 
Bwy do Marleny Dietrich, przekazał w 
testamencie Paryskiej Bibłjotece Naro­
dowej. 

Przebrani w historyczne mundury pod chorążowie w drodze do Belwederu na 
moście w Łazienkach obok pomnika króla Sobieskiego. 

Nie gram w brydta 

i 

Przestałem bywać n> ludzi. Mam 
{Sposobienie bardzo towarzyskie, ale. 
inidno. Nie gram w brydża. 

Ze nie gram — to głupstwo, ale nie 
odróżniam pików od trefH i dzięki 
temu ale omrera roana-wjać o bridżti, 
ł nic nie rozumiem z rozmów o grze, 
„która panuje nad światem". Naprzy-
klad wczoraj przy kolacji u Adasiów: 

i -Zdenerwowana sąsiadka z lewej 
•Wrony do swego vis-a-vts: 

:)*(: ' ' 
Radio warszawskie 
11-58: Sysuał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
JŻ.10: Płyty. U2S: Koncert szkolny 
riłrarmoółi Warszawskiej. 

" 15.25: Plvty. 1535: Odczyt ..Tydzień 
przedsfrateczny. 15.50: Płtyty. 

16.25: Lekcja jevka francuskiego. 
M.40: Odczyt Przyrost Uidnoscl w la 
łacp kryzysu", 
_17u Płyty. 17.40: Odczyt ..Odsiecz 

w listooadzie 1918 r.". 
18: Muzyka lekka. 
19.20: .JConiunkat rołniczy przyspo 

•rjfc.-enia rofcrczero". 1930: .Nowa lite 
ratqra w nowej. Polsce", dyskusja li­
teracka. 

20: Muzyka lekka. • 
21.05: Dalszy ciax koncertu. 21J0: 

luchowfeko Adwokat i róże" pg. Sza 
tuawskieoo. 

22.15: Muzyka taneczna. 
23: Dalszy dax muzy*: tanecznej. 

JUTKO 
l\M: Sygaal czasu i hejnał z 

fcow«. 
12.10: Płyty. 
1S35: Lekcja Języka angieasłdeeo. 

15J0: Płyty. 
16.40: Odcaryt „W lonaju caaroych ko-

MUI". 
171: PteenM v tryk. choro Dana. 
U: Muzyka lekka i tameczna,* 
19JO: Odczyt „OMe 1 wełnie". 10JO 

Felieton .ółżweerzeta, iudzre I maszyny". 
20: Słowo -ustepne przed koncertem 

syn*. 2015: Koncert symtontóany z Fjl-
harra Waraz. W praerwse: ,Jtowa B-
teraKura w oowej Polsce" — dyduaia ii 
ieracka. 

23: Muzyka 

!• 

Szarlatan z dyplomem lekarskim 
stracił pooularnoii u oacientów 

W małe) mieścinie iranouskioj nie-
Zfforzej sie żyto dwu starym leka-
j-zom. LutJność coprawda nie choro­
wała ciężko, gdy* we względnym do­brobycie człowiek ..nieźle się trzyma, 
Me za-wszeć przychodził ten z kalką, 
a. tamten ze skarcą na niesmak w u-
stach. 

I nagle, bez żadnego zdawało.się 
.powodu, gabinety miejscowych eskuia 
j>ów, przestały być odwiedzane. 

Dopiero po dłuższym czasie leka­
rzom udało się zbadać przyczynę tej 
katastrofy. 

Oto w sąsiedniej wiosce osiedHł się 
„cudotwórca" — uzdrawiacz, który 
nie Jakieś tam mikstury zapisywał po 
opukaniu człowieka, ale badał I leczył 

.swoimi" siposobanii. 
A Jak? irp. jedłiemu, co miał boleści 

w żołądku, klebek czarnej nici •wyto­
czył.., 
; Lekarze _wnet zawladomHi prefekta 

o szarlalańie, grasującjim na cłemito-
cie ludu i oczekiwali wysiedlenia kon 
kurenia za dziesiątą Sranlcę. 

Niestety! okazało się, że „szarla­
tan" posiada dyplom lekarski i dlate­
go tylko ima się sztuczek czarodziej­
skich, że Jest dobrym „psycnołogiem" 
— wie w co publiczność hi-bi wierzyć-

Ale mimo to wieJka część dawnych 
pacjentów wróciła do starych lekarzy, 
gdyż ów młody cudotwórca stracił u-
rok, gdy rozeszła się posloska. że to 
też .prawdziwy doktór". 

Ten „papierowy tarem", Jak' sam 
zbieracz nazwał swą kolekcję, zawiei* 
250 tysięcy sztuk od nadcennłejszych 
arcydzieł do zwykłych tanich rycin. 

KaAdy egzemplarz Zawiera krótką 
biografię. 

Dziwak zaznaczył w testamencie, te 
dlatego stę nie ożenił, bo nie chciał sdrsj 
dzić swych papierowych, dam. 

= • • 

Stahlhelm gościem faszystów-

Złośliwy feomsnfarz. 

Czy Pan zawsze-leży-bez jed-
nef. 

Zartnrrieniłem cię.°A-on na to z bos­
kim spokojem: 

,^le z taka górą Jak-Pani pozwolić 
im dograć". 

Rzuciłem szybko okiem na swoją! 
sąsiadkę. Odzie ta góra? Takie sobie 
szczupłe biedactwo. 

A na prawo: 
„— No dziwię.się, że państwo- dałi 

się tak łatwo, położyć". 
A on: „Ciekaw jestem, czy Pani by 

nie położyli. A zresztą dlaczego Pairł 
nie, pokazała ml koronki?" 

Nagle" ktoś- rzucił znamienne: — 
;Ach, gdyby Pan wyszedł'w karo" — 
i cały stół pogrążył się w otywionej 
dyspucie na tematy oderwane. Na­
tężyłem uwagę, ale w głowie mi się 
zaczęło kręcić od i.koronek", „szle-
mików", „wyrobionych króii", i,kontr" 

Siedziałem w gwarze rozmów, wy­
łapując poszczególne, dla laika nie­
zrozumiałe wyrazy dziwnie „speszo­
ny". Wiec to się nazywa towarzyską 
rozmową, wiec niema już w niej 
miejsca na takie głupstwa jak. ostatnia 
książka, czy sztuka teatralna. Wiec 
najważniejszą rzeczą w życiu. Jest 
brydżowa kreska. Najciekawszą kwę-
Stją to, co się nad nią i pod nią piszę. 

zamyślenia wyrwał mnie rumor 
odsuwanych krzeseł. Wszyscy wstałi 
od kolacji 1 szybko zasiedli ze sku-
pionemf minami do stołików. 

Zająłem miejsce obok nroczej da­
my, z którą sąsiadowałem przy ko­
lacji I starałem się zabawić Ją rozmo­
wą. Na to jej brydżowe vis-a-vis 
obrzneło mnie ponurem spojrzeniem 
i wyszeptało do sąsiada: 

»— WląJolwie każdy grający po­
winien mieć prawo odstrzału Jednego 
kibica na miesiąc". 

Uciekłem-, U) 

Jedno z pism iremieckich poda­
je, że pewien teatr wywiesił uprzsj 
mą prośbę do publiczności, by nie 
brała z sobą... psów. 

Jakkolwiek nam to się wydaje 
bardzo dziwne, jednak w Beriin!e. 

mieście „zwarjowanych" psich m<-
lośnłów, takie zastrzeżenie jest 
prawdopodobne. 

Otóż ktoś złośliwy dopisał pod 
komunikatem teatru: „Liga Obrony 
Zw erząt". 

Stołeczna migawki sadowe 

Wbrew tradycji 
Piecyk i trzej dorożkarze \ W kolach towarzyskich Szmulowrzny 

jest ogólnie przyjętym zwyczajem, że 
pasażer dorożki, wsiępuiący po drodze 
na trzy większe, obowiązany Jest za­
brać z sobą do hnadpy dorożkarza, pła 
cąc oczyw^0'* za niego rachunek. 

To też bcź najmniejszego zdziwienia 
mistrz bata p. Walenty Sikora zlazł z 
kozła i udał się za swym pasażerem p. 
Konstantym Piecykiem do baru „Pod 
maniką" choć zaproszenie było wyra­
żone tylko 

cichem mamrotamem^^ 

Mistrz bata skrzywi! się z niesma­
kiem, ale wydobył pieniądze i uregulo­
wał przypadającą na niego część ra­
chunku. 

Na ulicy pasażer oświadczył, że dalej 
pójdzie piechotą, gdyż nie iyciy sobie 
być wożonym przez indywiduum, które 
najwidoczniej pierwsze podstaiwy wy­
chowania 

odbierało tt> tta/nl. 
Po wygłoszeniu tych goraMcłr słów 

odszedł. Dorożkarz jednak^nie uważał 
konfliktu za wyczerpany I powołując 

W barze zajęto honorowy seowt, do-1 się na ro, że tradycji stała się wielka 
rożkarz nie rozstaiiąc.stę ami na chwilę, 
| batem, spożywał apetycznie przjTzą-
dżone zakąski i spełniał licznie meme 
toasty. T ' 

Po dłużej trwającem miczeniu pa 
żer rzeki wreszcie: 

— Niewygodnie Jest przy ochtaiu mó 
wić do bogoś „sałata", rakiem prawem 
doi dzietiworku pyska i powiedz, 

H/aJe ci na Imię. 
— Nie, tego zrobić nie mdgie, nim* 

takiego prawią, żeby pasażer z dorożka­
rzem ty a ty ze sobą byfc. 

Owszem, gość może mnie zaprosić, 
dbczego nie, wypić, • ialcłesamo zaką­
sić lubię.. ^ ^ ^ ^ ^ B j 

— No, tak... Jak gość zaprosi to 
rzecz tana. ale w danem razie 

przyszedł na ochotnika, 
żarł za tnzet gniadych koni i sam bę- j niejsze] nietakty towarzyskie są ele-
ózie za siebie w nóikie kopany ptacM , mentom drugorzędnym, chodzi o za-
— obrazi się na towarzyski niełalbt do- i kłócenie spokoju, oa która trzeba po-
nożkarza pan 

lorzywda, uprosił dwu-Jeszcze kolegów 
po fachu o danie niesolidnemu pasażero 
Wi nauczki. 

Trzej dorożkarze zeszU z kozłów, za-
_ p. Piecyfcowi drogę i przez płęd 

minut podcinać go batami. 
Biedny człowiek skakał na 2 metry 

wziwyż, ale wkonou mu się to znudzało 
i porwarwszy z przejeżdżającego wozii 

kawał teltaa, 
połjkwidował szybko obrońców trady­
cji. 

Eplog odbyi się przed sądem grodz­
kim, gdzie p. Piecyk twierdz*, że abso­
lutnie dorożkarza nie zapraszał, tyfco 
wychodząc z dorożki, szepnął do siebie: 

— Warto gokiąć MeUcha! 
Do fundy wiec się nie poczuwał. 
Sędzia oświadczył, że w sprawie ał-

Zwledzanle koszar mlllcH faszystowsk lei w Rzymie przez przywódcę nie­
mieckiego Stalhelmu dr. Seldte. 

:)*(: 

„Elektryczny" Jubileusz 
teatru czeskiego 

stalowania oświetlenia elektrycznego Teatr w głównem mieście Moraw. 
Bernie, obchodzi w tych dniach cieka­
wy Jubileusz. 

Był on pierwszym teatrem na świe­
cie, który przed pięćdziesięcioma laty 
oświetlono elektrycznością. 

Burmistrz berneński O. 
1er, bawiąc na wystawie w Paryżu, 
zainteresował się w r. 1881 oświetle­
niem elektrycznem systemu Edisona 
I Już w lecie r. 1882 udało mu się 
feawrzeć umowę z europejskiem towa-
Yzystwem „Soclete Electrique Edison 
jde Parls" w sprawie wybudowania 
własnej centrali elektrycznej dla tea­
tru berneńskiego I kompletnego zain-

W teatrze zainstalowano 1.600 *a^.. 
rowek Edisona, Jedną lampę łukowa 
Gramma na scenie I pięć dalszych 
lamp w fasadzie gmachu. 
• Na scenie świeciło I05O żarówek od 

powiednio rozmieszczonych w kolorze 
białym, czerwonym l zielonym. , 

Ale i:pod innym względem teatr ten 
wyprzedził ktne. Pierwszy zaprowa­
dził udoskonaloną wentylację. 

Po raz pierwszy w teatrze berneń­
skim użyto motoru elektrycznego dla 
wentylacji sali. 

(o wraża gwiazdy na dzień 1 grudnia? 
Nasze ayslłkl żvriowe 

Już baniem we I 
wczesnych godzi­
nach rannych będą 
się manifestować 
gorsze nastroje, 
jak podrażnienie, 
tendencja do wywo 

_ lywamea rńepoiozu 
mień lub chęć postawienia na swo/em, 
połączona z nadmierna impalsywnością. 

Nie jest to odpowiednia pora do wszd 
kich nowych poczynań. 'Zarówno Jak 
wyruszania w podrót. co do rezultatów, 
które*: nie posiadamy dostaHeczns) pew­
ności. Nie nadaje stę"również do sto­
sunków z osobami wyżej postaiwioneml 
I pod tym względem może nas narazić 
na rozczarowania. 

Między godz. 9 a 10 gorsze wpływy 
kcsimcone mogą nam przynieść roz­
wianie złudzeń, zawody lob też zetknie 
eae sH * ludżim nie zat4u«ującysni na 
zamianie, którzy zapragną wykorzystać 

trjwienność. 
sTosunbaiMci lepiej się preed-

beda di i bezhutecznie 
staiwia — zmłaszcza koło godzi 13-e! 
i później. Nic należy jednak _^_n:nać, 
że w godemach »ieczomyoh sytuacja 
itleanie znacznemu pogorszeniu, a tnie 
dzy godz. 19 a 20 mogą się nam dać we 
znaki jakieś ograniczenia, przeszkody. 
złe poczucie fizyczne, depresja, niemiłe 
nastroje dłub conałmnćej _. nuda. W 
czasie tym nasze wysiliki życiowe nie 
wydadzą reatetów dodałnśch; zwłasfl 
cza w awlązku z korespondarclą, po­
dróżami. mtodzrezą, pośrednictwem. 
dzśemikairsitwem lub wydaiwnictiwwni. 
możemy przeżyiwać mniej mflte sy­
tuacje. 

Dodajmy, że wieczór późniejszy nie 
obiecuje poprawy i może nas narazić . 
na niepokoje, seraity, nieporozumienia t 
osobami staremi. lub podstępy. I 

Dziecko dzii urodzone — poważne, 
skupione, skłonne do głebokteh rozrny 
śłań t metenci>o«'-nnvibh nastrojów — 
może zosrtać w-ył>«nym uczonym, zwła­
szcza w aakresie geoioeli, archeołotl i 
etnoeratjt 



7 grudnia częściowy strajk elektryczny 
Termin rozpoczęcia zapowie 

dzianego przed tygodniem czę­
ściowego strajku elektrycznego 
w Białymstoku wyznaczony zo­
stał przez komitet na środę, 
dnia 7 grudnia. Polegać on bę­
dzie na całkowitem nieoświe-
tlaniu wystaw sklepowych, 
wszelkiego rodzaju reklam i 
szyldów, na ograniczeniu uży­
wania . światła elektrycznego 
wewnątrz sklepów, w mieszka­
niach i wszystkich innych lo­
kalach. dó najdalej idącej o-
szczędności, a to przez zmniej­
szenie ilości lamp i przez za­
stąpienie dotychczasowych ża­
rówek lampkami o mniejszej 
mocy, dalej strajk polegać bę 
dzie na poniechaniu używania 
wszelkiego rodzaju grzejników, 
jak żelazka do prasowania itd. 
Strajk proklamowany zosta! aż 
do odwołania, względnie prze­
kształcenia go w strajk po­
wszechny. 

Przystępując do walki o tań­
szy prąd, do walki z wyzyskiem, 
stosowanym przez elektrownię 
białostocką, komitet jest prze­
świadczony, że akcja ta obej­
mie wszystkich. Przeprowadzo­
ny w dniu 7 września b. r. strajk 

demonstracyjny był wyrazem 
spontanicznego oburzenia lud­
ności m. Białegostoku na po­
stępowanie elektrowni; poczu­
cie solidarności przeszło wszel­
kie oczekiwania, i Białystok wy­
powiedział wówczas swą wolę 
i gotowość do walki aż do zwy­
cięstwa w tak żywiołowej for­
mie, jakiej się po tamtej stro­

nie nie spodziewano. Przystę­
pując obecnie do decydującej 
rozgrywki społeczeństwo biało­
stockie czyni to w głębokiem 
poczuciu słuszności swych po­
stulatów, a zarazem w prze­
świadczeniu, że zbiorowy czyn 
jest—jak to pisaliśmy — tak po­
tężną siłą, której się nic oprzeć 
nie zdoła. 

Zakończenie badania ehspertów-buchalt. w procBSiB„Warrantu 
Wniosek obrony o powołanie dodatkowych §wladk6w odrzucono 

Wczoraj w trzydziestym dniu 
procesu „Warrantu", badano w 
dalszym ciągu . ekspertów-bu-
chalterów w sprawie ksiąg „War-
rantu". Badanie było, podobnie 
jak poprzednio — bardzo dro­
biazgowe. Kilkakrotnie zarzą­
dzano przerwę, aby eksperci 
mogli się dobrze zastanowić nad 

odpowiedzią na pytania, posta­
wione przez obie strony.' O 
godz. 2 min. 30 sąd zwolnił 
ekspertów. Odetchnęli z we­
stchnieniem ulgi. 

Następnie obrońca osk. Abra­
mowiczów, p. mec. Zdrojewski, 
przedłożył sądowi cały szereg 
dokumentów, dotyczących jego 

Dalsze zeznania świadków w procesie o fałszerstwo banknotów 

Uroczystość na grobach 
straconych powstańców 
W związku z rocznicą po­

wstania listopadowego odbyło 
się w Łomży w dniu 28 ub. ni. 
na grobach (traconych powstań­
ców na t. zw. Bagienku w Łom­
ży uroczystość złożenia wień­
ców przez organizacje b. woj­
skowych, młodzież szkolną i 
przysposobienie wojskowe, przy-
czem orkiestry szkolne i 33 p. p. 
odegrały utwory żałobne. 

Systematyczna kradzież 
Kierownik warsztatów pań­

stwowej szkoły rzemieślniczej 
męskiej w Białymstoku, Fran­
ciszek Węsław, powiadomił po­
licję o systematycznej kradzieży 
narzędzi ślusarskich, nieustalo­
nej narazie wartości. Wdrożo­
no dochodzenie. 

W procesie o fałszerstwo 
banknotów polskich i amery­
kańskich toczy się w dalszym 
ciągu badanie świadków. Cie­
kawe były zeznania wywiadow­
cy wydziału śledozego Góraka, 
st. przodownika służby śledczej 
Mirona Kowalskiego i kom. Ta­
deusza Makowskiego z Warsza­
wy. Mówili oni o sposobach, 
jakie zastosowali celem wykry­
cia bandy fałszerzy. Górak za­
warł znajomość ze służącą 
oskarżonego Jenielewa, Sadków 
ską i często ją odwiedzał w 
roli „narzeczonego". Podczas 
rozmów dowiedział się od niej, 
że Jenielew fabrykuje fałszywe 
banknoty, że w szufladzie biur­
ka jest zawsze dużo „nowych 
pieniędzy". Jak oświadczyła 
Sadkowska, do Jenielewa przy­
jeżdżał często jakiś Żyd; wy­
jeżdżał zawsze późną nocą, z 
wypchaną teczką. 

Pewnego dnia — podczas nie­
obecności domowników — świa­
dek przyszedł do Sadowskiej z 
fotografem, który dokonał, zdję­
cia wiszącego na ścianie port­
retu Jenielewa. Gdy kliszę wy­
wołano w wydziale śledczym, 
zobaczył ją wywiadowca Sied­
lecki, który natychmiast do­
niósł o tern swemu szwagrowi, 
Jenielewowi. Siedlecki informo­
wał bandę o wszystkiem i u-
trudniał śledztwo. Jenielew 
oskarżył wkrótce Sadkowska o 
kradzież 3 tys. zł. 

Sw. Kowalski nawiązał kon­
takt z oskarżonymi, którym się 
podał za świeżo wypuszczone­
go z więzienia A brama Lewi-

Odgłosy lwowskie w Wilnie 
W związku z zabójstwem stu­

denta we Lwowie, ś. p. Grot-
kowskiego, doszło również do 
zajść w Wilnie. W sali Śniadec­
kich U.S.B. doszło po wykładzie 
prof. Bossaskiego dla studentów 
pierwszego roku prawa do bój­
ki. Pewien student zapropono­
wał uczcić przez powstanie pa­
mięć zabitego we Lwowie ko­
legi. Propozycja ta spotkała się 
ze sprzeciwem pewnego odłamu 
akademików. 

Wynikiem tego była bójka na 
krzesła. Studenci Żydzi wybiegli 
do szatni, skąd, przeważnie w 
pożyczonych „batorówkach", o-
puścili uniwersytet. 

Podczas tych zajść zostali 
lekko ranieni trzej studenci Ży­
dzi, wszyscy w głowę: 28-Ietni 
Mendel Aleksandrowicz, 19-let-
ni W. Rrgier i 21 letni Dawid 

Fejgin oraz jeden student chrze­
ścijanin, 20-letni Jan Wysocki, 
syn dyrektora Banku Polskiego 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło 
wszystkim pomocy. 

Bezpośrednio po zajściu ufor­
mował się pochód, który został 
rozwiązany przez policję. Na 
wieczór studenci zwołali wiec 
w bursie akademickiej przy ul. 
Bakszcie. Policja uniemożliwiła 
jednak dostęp do bursy i wiec 
nie mógł sie odbyć. 

Na ulicach krążą patrole po­
licyjne. Wiele sklepów żydow­
skich było zamkiętych. 

z— 

na, specjalistę od fałszowania 
banknotów. Sw. Makowski wy­
stępował wobec fałszerzy, jako 
„drukarz Wacław". Pokazywał 
im nawet rzekomo przez siebie 
sfabrykowaną, kliszę do wyro­
bu banknotów oraz kilka ka­
wałków papieru banknotowego 
z wodnemi znakami. 

Zarządzona przez sąd kon­
frontacja świadków: Czesława 
Nesterowicza, Izaaka Kantora 
(jednego z oskarżonych w pro­
cesie „Warrantu") i Zalcmana 

miała na celu ustalenie, czy 
zarzut osk. Jenielewa, iż wrę­
czył on Nesterowiczowi 100 zł. 
za aresztowanie Buchbindera, 
jest prawdziwy. Nesterowicz 
bowiem podczas swych zeznań 
kategorycznie temu zaprzeczył. 

Sw. Kantor zeznał podczas 
tej .konfrontacji, że stało się w 
ogrodzie posesji Nr. 4 przy ul. 
Brańskiej. Świadek zaobserwo­
wać miał, jak Nesterowicz o-
trzymał pieniądze od Jenielewa. 
Sw. Zalcman twierdził nato. 

Lustracja urzędów skarbowych 
przez komisy ministerialna. 

Czynności komisjihninisterjal-
nej, pozostającej pod przewod­
nictwem wiceministra skarbu 
p. Stefana Starzyńskiego, trwa­
ją w dalszym ciągu. Poza urzę­

dami skarbowemi w Białymsto­
ku zlustrowane zostały w o-
statnich dniach urzędy skarbo­
we w Ostrołęce, Łomży i Woł-
kowysku. 

Komitet powiatowy L.O.P.P. 
rozszerza swa. działalność 

W związku ze znacznem roz­
szerzeniem działalności powia­
towego komitetu L.O.P.P. po­
wstała konieczność powołania 
do życia trzech stałych sekcyj; 
propagandowo - organizacyjnej, 
gospodarczo-finansowej i totni-
czo-gazowej. Zakres pracy pierw 
szej obejmuje organizację no­
wych kół, szerzenie idei L. O. 
P. P. wśród społeczeństwa, sek­
cja gospodarczo-finansowa ma 
za zadanie gromadzenie fundu­
szów drogą pozyskiwania no­
wych członków i urządzania 
różnych dochodowych imprez; 
wreszcie praca sekcji lotniczo-
gazowej polega na organizowa­
niu kursów informacyjnych, na 
uświadomianiu szerokich warstw 
ludności o konieczności poczy­
nienia przygotowań do walki i 

Przychwyceni złodzieje 
Obok cmentarza katolickiego 

w Dojlidach zatrzymana została 
ubiegłej nocy furmanka, na któ­
rej wieziono pięć owiec skra­
dzionych u Mikołaja Michał-
czuka, mieszkańca wsi Kowa-
lówka w pow. białostockim. 
Aresztowani zostali jadący fur­
manką Józef Kulikowski (Szosa 
Zambrowska 62, Józef Borowski i 
Aleksander Silkinis (Wasilkow-
ska 81). Czwarty osobnik zbiegł. 

obrony przeciwgazowej oraz o 
potrzebie zaopatrzenia się w 
sprzęt O.P.G. 

Prezydium drugiej sekcji sta­
nowią pp.: płk. M. Kawełia 
(przew.), nacz. R. Gołębiowski 
(wicep.j, dyr. Tilleman (sekre­
tarz); kierownictwo trzeciej ob­
jęli pp.: nacz. Swiętliński (przew.) 
płk. ł.upinski (wicep.) i ins. Mi­
siewicz (sekretarz). W dniach 
najbliższych nastąpi ukonstytu­
owanie sekcji propagandowo-
organizacyjnej. 

Wyrok na Taraszklewicza 
Sąd okręgowy w Wilnie o-

głosił wyrok w procesie byłe­
go przywódcy „Hromady", Bro­
nisława Taraszkiewicza, i in­
nych. Taraszkiewicza skazano 
na 8 lat ciężkiego więzienia z 
pozbawieniem praw na przeciąg 
lat 10-ciu; Piotra Bakacza, kie­
rownika nielegalnej drukarni i 
łącznika skazano na 4 lata wię­
zienia; Aleksandra Lebieckiego 
i Borysa Machlara każdego na 
2 lata więzienia; Włodzimierza 
Łobko i Michała Reszetowa na 
IV? roku więzienia każdego — 
wszystkich pozbawiono praw na 
lat 5 i zaliczono im areszt pre­
wencyjny. Taraszkiewicz i jego 
trzej pomocnicy siedzą już w 
więzieniu 1 rok i 9 miesięcy. 

miast, iż rozmowa na tema' 
aresztowania Buchbindera od­
była się na ul. Sienkiewicza, 
względnie Kilińskiego; nie wi­
dział jednak, aby Jenielew wrę­
czał Nesterowiczowi pieniądze. 
Osk. Jenielew potwierdził swój 
zarzut; Nesterowicz odrzucił go 
z oburzeniem. 

Następnie zeznawali dalsi 
świadkowie. Sw. Dziekoński wy­
dał o osk. Kowerce, który był 
U niego ekonomem, dobrą opin­
ię. Świadkowie Icchok Łopacin 
i Boruch Wolfried, którzy w r. 
1927 wraz z osk. Goldfingierem 
odbywali areszt w warszaw-
skiem więzieniu przy ul. Dłu­
giej, twierdzili, że nie doszło 
do zajścia, któreby spowodo­
wało zemstę Szpitalewicza 
Rozenfelda. Sw. Łaja Eksztejn, 
właścicielka cukierenki w War­
szawie zeznała, że któregoś 
wieczora w roku 1921 względ­
nie 1922 Jenielew sprzedał osk. 
Iglickiemu cenny brylant. Sw. 
Bereł Lew, który spędził noc 
w areszcie, gdzie go wsadzono, 
aby wytrzeźwiał, zeznał iż w 1925 
r. był zatrudniony przy remon­
cie szopy Chila Jenielewa, gdzie 
znalazł paczkę fałszywych bank­
notów 20 dolarowych w ilości 
60 sztuk. „Pieniądze" podobno 
przegrał w karty. Podczas ze­
znań tego świadka przewodni­
czący sądu postawił oskar­
żonym pytanie, po jakiej cenie 
sprzedawano fałszywe bankno­
ty. Osk. Jenielew odrzekł, że 
nie wie, bo się tern nie zajmo­
wał, To samo odpowiedział osk. 
Iglicki. Inny oskarżony, który 
przyznał się do winy, oświad­
czył, że za 30 proc. „nominal­
nej wartości". 

Następnie na wniosek obrony 
sąd postanowił wezwać dodat­
kowych świadków, którzy będą 
zbadani w sobotę. 

klijentów, jak patenty przemys­
łowe, nakazy płatnicze, zaświad­
czenie magistratu o wybudowa­
niu w 1924 r. domu mieszkal­
nego i t. p., wystąpił równo­
cześnie z wnioskiem o powoła­
nie dodatkowych świadków, a 
to w związku ze złożonemi w 
dniu 21 ub. m. zeznaniami św, 
Mazura. Jak wiadomo, Mazur 
nie chciał wówczas nic powie­
dzieć. Wówczas św. Kantoro-
wicz rzekł, że Mazur jest po­
rządnym człowiekiem, ale boi 
się mówić. Zaczęto badać Ma­
zura, i z zeznań jego wynikło, 
że nieżyjąca Aniksztajn mówiła, 
iż widziała Hirsza Abramowicza 
i Jonosowicza, wychodzących 
z „Warrantu" na chwilę przed 
pożarem. 

Podczas wizji lokalnej w dn. 
26 ub. m. wśród osób zebra­
nych przy bramie „warrantu" 
był i Mazur. Siostra osk. Abra­
mowicza robiła BUL wymówki, 
że kłamllwemi zeznaniami ob­
ciążył iej brata. Mazury odpo­
wiedział, że był u niego Kan-
torowicz i prosił o takie zezna­
nia, tłómacząc że w przeciw­
nym razie grozi mu niebezpie­
czeństwo. Mazur miał dodać, że 
Kantorowicz wyświadczył mu 
kiedyś przysługę, nie mógł mu 
więc odmówić, tembardziej te 
Kantorowicz dodał, iż Anik­
sztajn już nie żyje, i nie będzie 
można ustalić świadków. 

Przy rozmowie siostry Abra­
mowicza z Mazurem obecni byli 
świadkowie, których nazwiska 
podał mec. Zdrojewski sądowi. 
Po wysłuchaniu w tej sprawie 
prokuratora sąd wniosek od­
rzucił. ( 

5 lat więzienia 
za zabójstwo 

Sąd okręgowy w Łomży roz­
patrywał sprawę mieszkańca 
wsi Chwielewo, 22-letniego Fran­
ciszka Chilińskiego, oskarżone­
go o to, że w dniu 28 marca 
r. b. chcąc pozbawić ż y c i a 
mieszkańca tejże wsi, Kazimie­
rza Gutowskiego, zadał mu kil­
ka ciosów nożem przebijając 
płuco, wskutek czego Gutow­
ski natychmiast zmarł. Po cało­
dziennej rozprawie sąd wydał 
wyrok, skazujący Chilińskiego 
na 5 łat więzienia. 

li 

Napady bandyckie 
w powiecie ostrowskim 

Na terenie pow. ostrowskiego 
grasuje od pewnego czasu szaj­
ka bandytów, która dokonywu-
je na drogach napadów rabun­
kowych. Ostatnio dokonano dwu 
napadów w lesie pod wsią 
Kiedlewicze usiłowano zatrzy­
mać jadącego furmanką księ-
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dojazd autobusami A i B 
Poleca otomany, tapczany, fotele klu­
bowe, kozetki i materace, oraz na 
nadchodzące łwieta przyjmuje gwiazd­

kowe zamówienia w-zakresie 
I tapiceratwa. 
Ceny przystępne. Wykonanie solidne. 
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dza z Zuzeli i za .uciekającym 
oddano kilka strzałów rewol­
werowych, które na szczęście 
chybiły. 

— Pomiędzy wsiami Żużela 
i Kałuczynem dwaj osobnicy, 
uzbrojeni w rewolwer i nóż, 
napadli na mieszkankę Kału-
czyna, Wróblewską, i zażądali 
wydania pieniędzy. 

Władze bezpieczeństwa przy­
stąpiły do likwidacji bandy, 

Widowiska 

Obwieszczenie 
Sąd Okręgowy w Białymstoku, 
jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
A wciągnięte zostały następu­

jące firmy pod Nr. Nr.: 
(ciąg dalszy) 

w dniu 10 listopada 1932 r. 
8024. „Handel win i wódek 

Maria Iljaszck". Siedziba, m. 
, Zabłudów pow. Białostockiego, 
ni. Mościckiego 24. Właściciel­
ka Mar ja Iljaszek, zam. tamże. 

8025. „Sklep spożywczy Blu-
ma Kacenelenbogen". Siedziba. 
os. Kuźnica pow. Sokolskiego, 
uL Sokolska 30. Właścicielka 
Bluma Kacenelenbogen, zam. 
tamte. 

8026. „Sprzedaż pieczywa i 
wyrobów cukierniczych Lucja 
Kryger". Siedziba: Białystok, 
Rynek Kościuszki 3. Właści­
cielka Lucja Kryger, zam. tamże. 

8027. „Sprzedaż skór Mejer 
Kac". Siedziba: os. Hajnówka 

gm. Białowieża, pow. Bielsk 
Podlaski. Właściciel Mejer Kac, 
zam. tamże. 

8028. „Sklep spożywczy Bro­
nisława Kosińska". Siedziba: 
wieś Placówka gm. Łosinka, 
pow. Bielsk-Podl. Właścicielka 
Bronisława Kosińska, zam. w 
osadzie Hajnówce, gm. Biało­
wieża pow. Bielsk-Podlaski. 

8029. „Hurtowy skład piwa 
Fejga Kremer". Siedziba: m. So­
kółka ul. Fabryczna 24. Właści­
cielka Fejga Kremer, zam. tamże. 

8030. „Drobna sprzedaż skór 
i dodatków szewskich Herszko 
Krajtman". Siedziba: Białystok, 
ul. Surażska 2. Właściciel Hersz­
ko Krajtman, zam. w Białym­
stoku, Rynek Kościuszki 42. Po­
między Herszkiem Krajtmanem, 
a żoną jego Gitlą z domu Sznaj­
der nastąpił układ, na mocy 
aktu, z dnia 14 lipca 1932 r. 
Repertorium nr. 1419 ustalający 
wyłączność majątku i wspól­

ność dorobku. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
8031. „Drobny handel zbożem 

Aron Liberman". Siedziba: m. 
Drohiczyn n/B pow. Bielsk-Podl 
ul. Warszawska 4. Właściciel 
Aron Liberman, zam. tamże. 

8032. „Sprzedaż mąki, otrąb i 
owsa Noech Lichtig. Siedziba: 
Bielsk ul. Mickiewicza 116. Właś­
ciciel Noech Lichtig zam. tamże. 

8033. „Hurtowy skład piwa w 
Dąbrowie Rajca Mowszowicz". 
Siedziba: m. Dąbrowa, pow. 
Sokolskiego, plac Piłsudskiego 1. 
Właścicielka Rajca Mowszo­
wicz, zam. tamże. 

8034. „Restauracja F e l i k s 
Niemczyk". Siedziba: m. Dąb­
rowa pow. Sokolskiego. Właści­
ciel Feliks Niemczyk, zam. tamże. 

8035. „Wyrób sukna Izaak 
Oljan". Siedziba: Białystoki ul. 
Ciepła 2, szarpiarnia ul. Biało-
stoczańska 32. Właściciel Icko 
vel Izaak Oljan, zam. w Bia­
łymstoku, ni. Ciepła 2. 

8036. „Sprzedaż obawia i ka­
wałków skór Sender Ostrów" 

Siedziba m. Suchowola, pow. 
Sokolskiego, ul. Kościuszki 4. 
Właściciel Sender Ostrów, zam. 
tamże. 

8037. „Autobus Szloma Rąbi­
no wicz". Siedziba: m. Suchowo­
la, pow. Sokolskiego, Rynek 19. 
Właściciel Szloma Rabinowicz, 
zam. tamże. 

8038. „Sklep spoży wczo-gałan-
teryjny Chasza Rozental". Sie­
dziba: m. Dąbrowa pow. So­
kolskiego, plac Piłsudskiego. 
Właścicielka Chasza Rozental, 
zam. tamże. 

8039. „Detaliczna i komisowa 
sprzedaż sukna i manufaktury 
„Teiul" Pinchos Rewzin". Sie­
dziba: Białystok, ul. Marszałka 
Piłsudskiego 1. Właściciel Pin­
chos Pewzin, zam. tamże, ul, 
Kilińskiego 16-

8040. „Piwiarnia polska Lucjan 
Tarkowski". Siedziba: os. Bia­
łowieża pow. Bielsk-Podl, ul. 
Stoczek 23, Właściciel Lucjan 
Tarkowski, zam. tamże. 

8041. „Szarparnia Fryda Ur-

wicz". Siedziba: Białystok, ul. 
Jurowiecka 33. Właścicielka 
Fryda Urwicz, zam. tamże, ul. 
Czysta 30. 

8042 „Sklep spożywczy Zełda 
Wajnberg". Siedziba: m. Sokółka, 
ul .Grodzieńska 80. Właściciel­
ka Zełda Wajnberg, zam. tamże. 

8043. „Hurtowy skład piwa w 
Dąbrowie Zusman Zalcman". 
Siedziba: m. Dąbrowa, pow. So­
kolskiego, ul. Kościelna. Właś­
ciciel Zusman Zalcman, zam. 
tamże. 

8045. „Przędzalnia na lon Ne-
ach Murkies". Przedmiot: wy­
rób przędzy z powierzonych ma­
teriałów. Siedziba: Białystok, ul, 
Jurowiecka 33. Właściciel Ne-
ach Murkies zam. tamże, ul. 
Polna 30. 

[C d. n.) 
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